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Czytelnikom i Przyjaciołom naszego 
pisma składamy serdeczne zyczenia

RED AK CJA

Z a o s t r z e n i e  t tosunhnw
p> ^ k c * a «s k ic t i

K A T O W IC E  (P A T ). W  związ* 
ku z masowym wydaleniem Pola3 
ków rzez władze czeskie oraz w 
związku z kierowana z terenu czes* 
feosłowackiego ttroryst"czną akcja 
boiówek czeskich na Śląsku Zaol3 
zańskim. a w szczególności z powo» 
du dokonania w nocy z 22 na 23 b, 
m. podrzucenia m iterblów wvbu' 
chowych pod posterunek policii woi 
Śląskiego w Dsrieunorowicach, oraz 
pod mieszkanie dr Baiorki W Ła3 
zach, urząd W ojew ćdzk’ Śląski za- 
rządził w dniu 23 bm. i'Je o odwtł na 
tychtniastowe wysiedlenie 50 oby3 
waceli czeskich z Dziecmorowic i 30 
obywateli czeskich z Łazów.

PR A G A  (P A T ). Poseł R . P. w 
Pradze min. Kazimierz Papee doko3 
nał osobiście interwenci u ministra 
spraw zagranicznych Chvaikowskie* 
go w sprawie stanu rzeczy na.rnja3 
cego nad granica polska na Śląsku.

Min. Papec doręczył ninistrowi 
Chvalkowskiemu notę, zwracającą 
uwagę na działalność rześkich bo3 
iówek, prasy i; radio stacji na tych 

terenach i zawierającą stanowcze źa* 
danie zlikwidowania w krótkm cza-
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sie tego stanu rzeczy, sprzecznego 
z deklaracjami oficjalnych czynników 
praskich, a utruoniaiacege rządowi

Rzeczypospolitej Polskiej urcguio* 
wanie dobrych stosunków sąsiedz* 
kich z nową CzechoiSłowacją.

Po zerwaniu układu
wlosko*francuski7fio

P A R Y Ż  (P A T ). Dziś zbiera się 
rada ministrów, celem rozważenia 
sytuacji, wytworzonej przez wypo3 
wiedzenie przez rząd włoski układu 
podpisanego przez Mussoliniego i 
Lavala w styczniu 1935 r. w Tzymie. 
Komunikat agencji Havasa polemi* 
żuje z tezą włoską, jakoby uklady 
te nie były więcej obowiązujące. pod 
kreślając, iż rząd francuski pragnie 
utrzymać z rządem włoskim nailep3 
sze stosunki, lecz przy d oparci". jed1 
nomyślnej opinii francuskiej bedzie 
umiał zapewnić nietykalność impe* 
ritun francuskiego i lak tc oświad= 
czyi min. Bonnet w parlamencie, 
Francja w żadnym wypadku nie od3 
stąpi ani cala swego terytorium.

P A R Y Ż  (P A T ). Prasa paiyska 
ze spokojem rejestruje dziś. iako na* 
czelny fakt dnia, wypowiedzenie 
przez rząd włoski traktatu francusko 
włoskiego z 1935 roku. Naogół oce' 
nia się, iż powyższe posuniecie rządu 
włoskiego oznacza, że akcja p c! ity« 
ki Rzymu wchodzi już w stadium 
dyolomatyczne. Prasa francuska kon 
statuje, że rząd francuski nic ma naj* 
mnieiszego zamiaru odpowiadać ja3 
kinrkolwiek konkretnymi propozyc3 
jami na powyższe posuniecie rządu 
włoskiego. Jeżeli W łochy oczekują 
od Francji jakichkolwiek konkr :t- 
nych propozycji, oświadcza ,.Ma 
tin“ — to się głęboko mvla, gdyż 
Francja nie ma żadnych żadań pod 
adresem W łoch, uważa, że ^ałoksz* 
tałt stosunków między obu kr- jami 
został uregulowany przez traktat z 
1935 r., zarówno z punktu widzenia

dyplomatycznego, jak i technicznego 
a nawet z punktu widzenia siosun3 
ków psychologicznych miedzy obu 
kraiam*'

Naczeini publicyści francuscy z« 
godnie zaznaczają, że w żadnym v.y 
Dadktt Francja nie zgodzi sie na poś* 
recinićtwo premiera Chamberlaina w 
stosunkach między Francja a Wio* 
chami, a to z tej racji, że Francja w 
ogóle nie ma nic do zaofiarowania 
W łochom.

LO N D Y N  (P A T ). Lord Halifax 
który udaje się razem z premierem 
Chamberlainem z oficjalna wizvti 
do Rzymu wyznaczoną na okres od 
11 do 14 stvcznia, uaa się następnie 
do Genewy, abv wziąć udział w ••oz3 
poczynającym się 16 stycznia kolej* 
nym posiedzeniu rady Ligi Naro3 
dów. N a norzadku dziennym sesii 
rady jest sprawa wycofania ochotni* 
ków z Hiszpanii, oraz apel rządu 
chińskiego, domagaiacy sie zastoso3 
wania sankcii przeciwko Japonii, w 
obu tych sprawach rząd brytyjski 
jest wysoce zainteresowany.

O D B I O R N I K I  R A D I O W E
przodujących marek:

Elektrit 
Philips 

Teiefunken 
Capello 

Union 
K irona 
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M  zrządzeniam i
antyżydowskimi w CzeeM

PRA G A . Organizacja m łodrtżow a „Partii 
Jedności Narodowej", na której czele stoi 
premier Beran, opublikowała swój program 
polityczny, którego zasadnicze punkty 
brzmią: Państwo winno być oparte na pod 
stawach wspólnoty narodowej, , spraw ied> 
liwości społecznej", systemie korporacji o* 
raz moralności chrześcijańskiej. Wychowa > 
nie w duchu narodowym i chrześcijańskim 
winno być zapewnione.

Żydzi b^dą traktowani jako mniejszość 
narodowa, zostaną wykluczeni ze służby 
narodowej oraz pozbawieni wpływów na wy 
chowanie młodzieży. W e wszystkich innych 
dziedzinach będzie w stosunku do Żydów 
zistosowana zasada numerus clauus, odpo* 
więdnie do ich Hczebności. Żydzi, osiedli 
w Czech oslo v acjt przed 2b lip za. 1914 roku 
zostaną wvdaleni.

PR A G A  (P A T). Ministerstwo Oświaty 

przedłożyło rządowi projekt rozporządzę* 

nia w sprawie usunięcia wszystkich żydów* 

skich nauczycieli w szkołach niemieckich.
— o Ho—

Pa 10 rozmowach • zerwanie rokowań
Moskwa PA T . Japoński ambasa 

ńor Togo odbył z komisarzem L it­
w in o w e m  10-tą z rzędu rozmowę 
w sprawie ryDołówstwa. Rozmowa 
ta  nie doprowadziła do pozytyw­
nego rezultatu, pomimo pewnych 
nieznacznych ustępstw, poczynio­
nych przez obie strony. W  kołach 
pt litycznych rokowania uważane 
są za zerwane. Ambasador Togo

zostanie przypuszczalnie zawezwa­
ny do Tokio, celem osobistego zda­
nia sprawy rządowi japońskiemu. 
Z drugiej stropy, wedle opinii 
wspomnianych koł, poważniejszy 
konflikt na tle sprawy rybołówst­
wa mógłby nastąpić dopiero w 
kwietniu z chwilą rozpoczęcia se­
zonu połowów.

—oTV» «*• -■ ,
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Złamiemy być może tradycję kc» 
‘urnowego traktowania zagadnieu 
w numerach świątecznych, gdy trze* 
źwo i bez patosu potraktujemy ota* 
czajacą nas rze< zywistość. Okazja po 
temu jest, bo to i koniec roku, się 
zbliża, i z nim, zamknięcie jakby, po 
wnego okresu naszego życia, a i ma* 
teriał rozważań, po pierwszej transzy 
wyborów samorządowych, jest dosta 
tecznie wielki i poważny.
Stwieraimy więc przede wszystkim, 
ze na zakończenie roku mamy isto* 
tnie liczne powody do radosnego 
wieszczenia dużego triumfu demok* 
racji. Ogromny wzrost wpływów de 
mokratyczaych w rych okolicacft 
kraju, gdzie idea dunoKratyczna za w 
sze była ży wą, w Łodzi. Warszawie, 
Krakowie, na Zagięciu i znaczne 
przesimięcie na rzecz demokracji w 
dotychczasowej twierdzy Stronnice 
wa Narodowego, w Wielkopolscy i 
na Pomorzu — tak, to może rado* 
wae i napawa^- otucha.

Mamy prawo i obowiązek v#ska» 
zywać komu trzeba na ter. sukces, 
jako realny i wymowny objaw' ni< za 
fałszowanej woli większości społe*

mm r&sg
:-cństwa. Mamy prawo wyciągać z 
ego tnumfu wyborczego wnioski, 
sięgające głęboko w strukturę poli* 
yczną państwa. Mamy piawo do* 
rugać się wyciągnięcia iych wnio 
.ów i konsekwencji od tych, pod 
dórych adresem kierował w 7 rorca 
j\vói ogólno polbyczity postu.at 
cartkę wyborczą z cyfrą listy demo* 
i ratyeznej.

Ale — ale nie zamykaimy oczu, 
lc- wolno nam ich zamvkac, na dose 
tokazne jeszcze osiągnięcia przeciw 
iika. I — me osiadajmy na laurach.

Porażka wyborcza platformy ideo 
vei O. Z , N,.? Niewątpliwa — i nie 
tiespodziewana ptzecież. Ale jednak 
koło 100 tyięcy głosów na listę c* 
onową w Warszaw e — to za dużo

January Grzędziftski

f o « 7 . MOł,Chi ^ ^ T RvnzTj Ł nj

nrizn" K A ^ w
„ H u D N  SZ C Z E PA Ń SK A  L. 7
Telefon 124-87.______________________

Powiedzny to sobie wyraźnie. Po* 
wiedzmy równie wyraźnie, że wciąż 
duże są wpływy faszyzmu endeckie* 
go w północnvch regionach nasze* 
go kraju.

Te fakty obowiązują. Obowiązu* 
ją do wzmocnieniu wysiłków demo* 
kracii. oi/owiązują do ściśleiszego 
zespolenia szeregów jej z woleniu* 
ków, obowiązują do wzmocnieni i 
dynamiki i aktywności obozu demo* 
kra tycznego.

Dobrą nowinę przyniosły' nam 
święta: ■wielki triumf wyborczy de* 
mokra. ii. Baczmy, by nasteone dni 
przyniosły ostateczne jej zwycięst* 
IWO.

Praszki
Zakarpacka Ruś
Bujać, nie naa, lecz filistrów,

Kto Rusi tej jest managerem:

Z imienia „prezydent min-strów’*,

De facto zaś fest — gaulełterem.

alwin

Nie ma Polaka, któremu byłoby 
obce imię Mickiewicza — wymawia 
je zawsze z głęboką czcią.

Żadne wysiłki odbrązowiaczy Go 
nie pomniejszą. Stworzył sobie 
pomnik od spiżu trwalszy w duszy 
narodu.

Bo A d a m  M i c k i e w i c z  —  
wieszcz narodu — zespolił się nie- 
tylko z epoką lecz z duszą narodu 
ponad granice czasu i przestrzeni.

Był też Mickiewicz —  człowiek 
polskiego czynu — uosobieniem na­
rodu i dla obcych, uwielbiali go 
Mazzinl i Cavour, skupiali się przy 
mm Francuzi, Niemcy, Rosjanie 
Hiszpanie.

Promieniował, ku chwale swej 
Ojczyzny; daleko do za jej granice 
fizyczne rozszerzał jej granice du­
chowe.

Wiele się mówiło i pisało o re­
wolucjonizmie Mickiewicza, o jego  
socjalizmie, o jego chrześcijaństwie 
i o jego slawizmie.

Jego płomienny patriotyzm nie 
zatrzymywał się przed przeszkoda 
mi społecznymi i Hasowymi, a jego 
chrześcijaństwo było konsekwentne, 
było więc socjalistyczne.

Gdy organizuje Legion Polski w 
Rzymie daje mu program wyraźnie 
demokratyczny. Jest to arm ia — 
pisze —  republikańska i socjalis­
tyczna".

„Położenie Europj' jest takie, 
że odtąd staje się niepodobień­
stwem, by jakiś lud kroczył odo­
sobniony po drodze postępu, pod 
grozą, że się sam zgubi naraża­
jąc tym sposobem sprawę wspól­
na — pisze Mickiewicz w 1849. 
(Tribune des PeuDles).

„W rogowie ludu w Europie me 
przestali działać solidarnie—  co 
chwila czynami stwierdzają tę so­
lidarność.

Znając lepiej niż ktokolwiek 
swoje wspólne niebezpieczeństwa 
teraz bardziej niż kiedykolwiek 
trzym ają się ze sobą...

...Ich plany, oddawna powzięte, 
ujawniają się dopiero w7 wykona­
niu, opierają się one na ścisłych 
danych, według których obliczo­
no wszyst ie egoistyczne interesy  
rządów, równie iak jednostek, 
które na nie wpływ wywierają 
i wymierzono stopień ambicji, 
która im wszystkim służy za po­
budkę działania...”

Jakże żywe są dziś te słowa na­
szego W ieszcza, jaką aktualnością 
tchną jego przestrogi!

„...lud, który dotychczas nie 
mógł uczęszczać do szkół ani 
czytać książek (o, niestety nie tyl­
ko ten lud, Wieszczu!) nie posia­
da żadnego sposobu dowiedzenia

BROWAR OKOCIM
poleca na Święta w y b o r o w e  piwa:

Na św ięta!!/

m a r c o w e ,  e k s p o r t o w e  
porter, Świętojańskie I słodowe

Wszelkie z l e c e n i a  w Krakowie wykonuje

Sfiład Piwa QKoGimshi80o. H w  iw. Jana 9, teltf. 101-99 i 173-95.

Mj7śl Mickiewicza, z wielkiego 
rozumu i z wieszczej intuicji po­
częta unosiła się ponad ciasnymi 
szeregami rewolucyjnych prądów7 
państw i narodów.

Wieszcz Narodu, płomienny pa- 
trior Mickiewicz był międzynaro- 
dowcem

Najpełniej może daje temu wy­
raz w7 Trybunie Ludów7, którą za­
łożył w7 1849 r. i w7ydawał w ję­
zyku francuskim w Paryżu za pie­
niądze uzyskane od Ksawerego  
Branickiego.

Życzenia Wesołych Świąt 
S W Y M  P.T. Oabiorcom
  ZASYŁA  = —

F a b r y k a  w ó d e k  i likierów

„ K O R D J AL"
W K R A K O W I E

Dla Mickiewdcza już wówczas i 
iak dla Cordell Hulla dziś „świat 
był ciasny ".

Już wówczas, gdy mi było jesz­
cze nie tylko szybkoskrzydłego lot­
nictwa, lecz nie było jeszcze sam o­
chodów i kolei, gdy funkcjom m yś­
lowej łączności i myślowej wymia­
ny służył nie telefon lub radio lecz 
zwykły pocztowy dyliżans Mickie­
wicz wiedział że dla obiegu idei 
ludzkiej granica państw nie stanowi 
nieprzepartej przeszkody.

Wielkie ideje ludzkie nie z a n i ­
kają się dla Mickiewicza, patrioty, 
w7 ramach rasy czy narodowości —  
despotyzm s z e r z y  wkoło siebie 
despotyzm. w7olność przenosi się 
po przez granice państw.

Rew7olucvjny napoleonizm niesie­
nie idei wolnościowych na bagne­
tach ludzi wolności — to idea prze­
wodnia Mickiew'icza.

się co dzieje się za granica, a 
jeduak to, co się tam dzieje, 
wpływało i zaw7sze wpływać bę­
dzie na jego własne losy..."
Świat jest ciasny i związek lo­

sów jego ludów jest ponad w7szelką 
w7ątpliwość.

W esoły  ch Ś w i ą t  
swoim p  t . Bywalcom
Ż Y C Z Y

D Y R E  K C J  A
Cafe-  Cygafie ri i

Tropiły by-go listy gończe czy 
dekrety ochronne, nie uniknął by 
k aźn i: napiętnowany i skazany, 
gdyby źył jeszcze, kosturem piel­
grzymim przemierzałby dalej czasy 
dzLiejsze. — On W ieszcz Narodu,, 
wolności ludów wtelki Między na­
rodowiec.

flfah prasy n i t r a i e j
na Polskę

Berlin (c) Berlińska „BoersenZei- 
tung® wystąpiła z atakiem pod ad­
resem władz polskich za stosunek 
do mniejszości niemieckiej w Polsce 
n>e taki, jaki pragnąłby widzieć 
dziennik niemiecki.

Jest rzeczą niezmiernie charakte­
rystyczną, że punktem wyjścia ata 
ku dziennika niemieckiego na Pol­
skę jest głośny memoriał b. sena­
tora W łesnera, wysłany swego cza 
su do premiera Składkow7skiego, 
na który „Boersen Zeitung** się po 
wołuje. Boers. Zeitung" z przeką­
sem Disze o Polsce* jako o „aktu­
alnym przyjacielu Rzeszy."

J i i t i i a b '
( f# Wyrób i sprze­

daż a r t y k u ł ó w 
„ drzewnych i bu-

K  R  A [K . O W , dowlanych. Dcs-

fMŚLBHSKn L- 5. *warsczzae Tkfe g o
Tel. lOfs-dŻ. rodzaju skrzynie,

wełnę drzewną oraz materiały drzewne 
o b  r o b i o n e

Ponad wszelką wątpLwość jest 
międzynarodowa łączuości despo­
tyzmu, jak i zrozumienie jego szta­
bów, iż ta w łaslie mickiewi zowska 
idea jest dlań najwiekszem niebez­
pieczeństw em.

Mickiewicz — pielgrzym polskiej 
idei wolności — nie znalazłby łaski 
w7 państwach nńędzynarodowogo 
despotyzmu.

Ilsiiwanie polskich Piiisdw
w  Niemczech

(Z. A. P.) Prze2 dłuższy czas 
prow7adzona na Śląsku Opolskim 
akcja usuwania napisów polskich 
została prawie w eałości ukończona. 
Ostatnio w Dziergowdcach, powiat 
kozielski po usunięciu napisów: pol­
skich przydrożnych i z nagrobków  
na cmentarzu, usunięto napisy pol­
skie na stacjach Drogi Krzyżowej 
w kościele, zastępując je napisami 
niemieckimi. Prasa polska donosząc 
o tym pisze, że gdyby mogli, toby  
wydobyli jeszcze kamień węgiemy 
z pod kościoła, aby zniszczyć na 
nim lub w nim znajdujące się śla­
dy języka polskiego.

Krótkie to stwierdzenie ilustruje 
sytuację ludności polskiej w Niem­
czech.

R Y  G  Łotewski pai o-wiec 1* w.irowy 
„Ł,aimdota“ w drodze z Murmańska do P.y 
gi u północnych brzeeów Norweed naieJ 
chał na podwodne skały, odnosząc tak po* 
ważne uszkodzenia, że istnieje mała tylko 
nadzieja uratowania go. Na miejsce wypad 
ku przybyły dwa statki norweskie, które 
wraz z załogą „Laimdota** usiłują wyrato* 
wać statek, który jest jednym z najwięfe* 
szych w marynarce handlowej Łotwy.

—oO o—

Żywiecka Fabryka Papieru „ Solami “ S. A.
„ Ż Y W I E C "
poleca specjalności

Tutki i bibułki do p a p i e r ń
Kalka Maszynowa 
Kalka Ołów7kowa 
T aśm y do Maszyn 
Papiery Toaletewe

Szpagaty PaD ierow e  
Papiery Woskow7ane 
Rolki Krepowe 
Bibułka Kwiatowa

BiDułka Pakow a 
Papiery Przebitkowe 
Serwetki Papierowe 
Tektura
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B poseł Ciołkosz mówi 
na temkt

Joli sio ułoSij stonki
na Ratuszu krakowskim

Społeczeństwo krakowskie z zamtereso 
wrniem wyczekuje zwołania nowej Rady 
Miejskiej. Jak  ułożą się stosunki na Ratu* 
ozu krakowskim — oto pytanie, które jest 
na notach wszystktch. Snop światła na t« 
sprawę rzuca wywiad z przewodniczącym 
O. K R. P. P. S. w Krakowie b. posłem 
Adamem Ciołkosztm, który przedstawiciel 
łowi „Dziennika Ludowego" oświadczył 
Bi in

— Jeżeli ma być w nowej Radzie Miej* 
sk’ej stworzona większość, to głównym je j 
trzonem musi być PPS. Liczebność nasze* 

go klubu spławia, że przypadnie nam w sa* 
morządzie krakowskim rola kierownicza. 
Jesteśmy gotowi do przyjęcia tej roli. Jes* 
ieśmy gotowi — tak jak zawsze — do rze* 
tclncj i rzeczowej pracy samorządowej.

Zgóry zaznaczamy, źe potrafimy w sa* 
morządzie “paraliżować wszelkie próby a» 
wantumictwa endeckiego. Na Ratuszu kra* 
Kowskim panować musi atmosfera pracy i 

współpracy z każdym, kto chce służyć mi a 
stu j jego ludności.

Oczywiście prac.* ta musi być ożywiona 
duchem, jakiemu wyraz dali wyborcy, du* 
chem demokracji ; troski o byt szerokich 
mas świata pracy.

S Z Y B  K O  S C  - W Y G Ó D  A

Zdobycze techniki i naukowej yrgam 

zacji pracy wykorzystam zostały przez PKO,  

by zapewnić milionom klientów sprawną 

i szybką obsługę.

ćwierć miliona codziennych wpłat 

i wypłat na l33m ihony  zł to dowód 

sprawności i wielkości

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E  P K O

■ • mmmmm    — —    ■ — — -------

Pik. dr St. Więckowski (Łódź)

Wasale Prawa Pieści
G dy b y  kto ś ,  o b s e rw u ją c y  nasze  

życie zbiorow e chciał  sądzić o 
t re śc i  p rąd ó w  n u rtu jący ch  w sdo- 
łe czeń stw ie  w edłu g  o bjaw ów  naj­
bardziej w idocznych na pow ierzchni,  
gło śn y ch , n a w e t  k rzy czący ch  
m usiałby często  n ieste ty  pow7ra c a ć  
m y ś lą  do ty c h  g o ry cz y  pełnych  
słów  o „pawiu i papudze n a ro d ó w ”. 
O Dętańcze miażdżenie w łasnej in­
dyw idualności, celow e p om n iejsza ­
nie fu n d am en taln ego  skarbu, jaki 
naró d  posiada w swej trad ycji  dzie-

wb ł się do szczytu 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 

Pa rai pitrray A M E R Y K A  zadziwiona
P O L S K I M  

fortepianem Z A P R A S Z A  dawało 
W WYSTAWIE 

światowej w N. Y O R K U  w r. 1339
G E N .  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

fii.rak^w, gasz*ou a 15.

rw ałce-jowej, notoryczne wreszcie  ̂
nie zasad prawa publicznego, a 
więc podstaw7, na których opiera 
się zorganizowane we własnym 
państwde życie narodu— to wszyst­
ko można wprawdzie nazwać jak 
kto chce— nawet „działalnością na­
rodową" ale przez to nie przesłoni się 
faktu obcej prowenjencji tej bluż- 
nierczej niszczycielskiej roboty, Kto 
dzisiaj chce wy wrócić na nice 
świadomość prawną Narodu, który 
przed 500 tek laty przodował innym 
w kulcie Praw a objektywnego a

sumienie zbiorowe zachwaszczać 
usiłuje dogmatami etyki dzikusów 
ten krzycząc nawet wniebogłosy o 
swym „rradykaliźmie narodow7ym ” 
jest w istocie Narodowi naszemu 
duchowo obcym, podrzutkiem spło­
dzonym po za nami, wasalem oj­
czyzny Prawa Pieści.

Je s t dużo, dużo więcej w narodzie 
naszym sił twórczych, oraz więcej 
elementów wielkości niż sokolstwa, 
kołtuństwa i chuliganerii w jego 
warstwach powierzchownych. Jeżeli 
już przed stu laty największy 
z wieszczów Ducha polskiego mu­
siał rzucić pod adresem tej właśnie

B A R  R E S T A U R A C J A
> _ P O O  R A T U S Z E M *

KRAKÓW. RYNEK GŁÓW NY 30 -  Tal. 125-22,
DOBOROWA KUCHNIA —  OBIADY z 3-ch DAŃ 1*50 zł.

Hasło „zabierz bo to cudze' znaj­
dzie wprawdzie w każdym społe­
czeństwie poklask wśród ludz: o 
instynktach przestępczych, nie zdo­
będzie jednak nigdy prawa obywa­
telstwa w Narodzie, który mocą 
wielkości swych praw nie mocą 
swego oręża przyciągał do siebie 
w ciągu wieków obcoplemienne lu­
dy sąsiednie a skarb swego hi noru 
zdolny był zawsze obronić w Elste- 
rach wszystkich części świata.

W olność i jedność jednostki ludz­
kiej, prawo człowieka do pełnego 
rozwoju mogą być wszędzie obrzu­
cane wzgardą przez tłuszeźę obżar- 
łuchów. Nie bedą jednak nigdy za­
pomniane tam, gdzie Indywidualizm 
w zawziętej walce z energią tej 
samej tłuszczy zapisał najpiękniej­
sze karty dziejów, gdzie pchał ją 
rękom a Mikołaja Ropern.ika, T ade­
usza Kościuszki, Józefa Piłsudskiego. 
Nie ulegnie też zgładzeniu w pa­
mięci potomnych ani zbrodnia za­
przaństwa szlacheckiej Targowicy, 
tylokrotnie powtarzanej przed i po 
r. 1792 ani to chłopięce robotnicze 
oblicze żołnierza powstańczego, 
którego ofiara śmierci i męczeństwo 
stworzyły nasz Hymn Państwowy.

„powierzchni" druzgocące słow a: 
„zimna... plugawa" jeżeli w uniesie­
niu sprawiedliwego gniewu "pluć" 
kazał na nią a „sięgać do głębi" 
to może dzisiaj czas już nadszedł 
nareszcie, by się zastanowić nad 
koniecznością przeprowadzenia grun 
townej rekonstrukcji owej powierz­
chni. Czas przystąpić do spłacania 
weksli w ciągu 150 lat niewoli 
niezasłużonej przez Lud Polski 
wpłaconych mu przez warstwy  
„odgórne”. Czas, wreszcie, napraw­
dę odrzucić przez zbutwiałą opończę 
szlachetczyzny, z której żadne nowo­
czesne łaty elitarne nie uczynią 
jUż szaty odpowiedniej dla na­

szego życia i rozwoju.
Ludzie któizy przystąpili do re­

konstrukcji gmachu Demokracji są 
bez znaczenia. Trw ałość ich osób 
znikoma. Idea jedral której są słu­
gami posiada trwałość niezniszczal­
ną, ugruntowaną w najistotniejszych 
cechach Duszy Narodu, Jest wyt­
worem tysiąclecia dziejów naszych.

JaworznlehiL lomnoalns Ropalnii WĘGLA
Spółka A ktjrJna-K raków  
Starannie ortowany

WĘGIEL „ J A W O R Z N O "
dla o p a ł u  1 przem ysłu 

B iu ro sprzedaży burtow ej
Kraków, Krupnicza5. Tel, 178-10
Przedstawicielstw a m i e j s c o w e  w większych
 ................=  miastach. ■ • ■=

jest wreście świeżym, niezatartym  
w pamięci sztandarem w wojnie o 
NieDodległość. Mocniejszą jest i po 
zostanie od wszelkich koniunktural­
nych wielkości. Przetrwa ich gnie­
wy i szyderstwa. Ro> aśni Jutro  
nasze i Stworzy Nowy Ród Polski 
Ludowej, Mocarnej.

Inż. Architekt 
ALFRED DUNTUCH 

Budowniczy 
STEFAN LANDSBERGER

Biuro Rpchit. i Przedsięb. Budowy 
Kraków, Rynek Główny 25

Telefon 167-11

HSPSMłE SUPER? TElEPMIKEIIil
na najdogodniejszych w a r u n k a c h  
do n a b y c i a  w najsolidniejszej FI RMI E:

H A D I O M O T O R

K r a k ó w ,  P l a c  M a r i a c k i  5 .  T e ł .  1 3 5 - 2 5 .
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Wieści i  Polski i łg jąta
BR U K SEL Soral uch y d ił 79 glosami 
przecir-ko 27 przy 19 wstrzymujących się 
od glosowania tymczasowy projek' w spra 
wie ubezpieczeń na wypadek bezrobocia. 
RZYM . Potwierdza się wiadomość, że mini 
ster spraw zagr. hr- G an o  uda się nieba* 
wem do Białogrodu celem przeprowadzenia 
rozmów z Iderownikan**' polityki jugoslo» 
-riańskiej. Zdaniem pism, podróż lainistra 
do Białogrod-i jest logicznym następstwem 
w izyty w Budapeszcie.
TERGZOLIMA, Sąd wojskowa w Jerozoli* 
mte skaza] jednego araba na karę śmierci, 
a 2 innych na Kary więzienia

Polska-fabryka farb i lakierów
E D W A R D  L U T Z  Mika Z B. i. 
Krąków, XXII. K*l «ar/j»ka 66.

Poleca pieiwszorzędnej jakości: 
Lakiery emaliowe do robót zewn. i wewn.
— Lakiery podłogowe — Lakiery do 
grzejników — Lakiery kopslowe — La­
kiery bursztynowe — Lakiery damarowe
— Lakiery powozowe ■- Lasiery do 
szlifowania - Lakiery .litroaelluiozow ; 
—Farby *dzocnronne .Bessemerowskle* 
oraz wszelkit: farby 1 lakiery dla celów

przemysłowych i prywatnych.

A K KO . Wskutek zamacha na Unię kolejo* 
wą Tel Aviv*Lydda wstrzymano ruch po* 
„łągów most pod \kka został poważnie 
uszkodzony. Na szereg wsi arabskich na* 
łożono zbiorowa kontrybucję, ponieważ _r.ł 
nierze brytyjscy znaleźli w północtj Pa* 
lestynie miny lądowe.

H U R T O W N E  S K Ł A D Y
szlachetnych win

0  R A K  V I  K R A K Ó W .
Mostowa 10.

TElEFON Nr 167-67. s m h  
poleca: znane z d o b r o c i  szlachetne 

wina w cenach konkurencyjnych.

© ZERN IO W CE. Z powodu silnych mro* 
zów na bukowinie stada zgłodniałych wil* 
ków opuszczają lasy, podchodzą do miaste 
czek i wsi i czynią wielkie spustoszenia 
wśród owiec i bydła- W ładz* urządzają 
specjalne polowania z nagonką celem tępię 
ni? szkodników.

IblŻ. J- LIUFNKAI
S K Ł A D

d esek i drzew a sto larsk iego , budo­
w lanego — dykt, park  etrtw progów  

kolejow ych.
Kraków —  Nadwiślańska 10.

T e le fo n  140-98.

L O N D Y N .  W  pobliżu Swindon 
a torze kolejowym znaleziono zwłoki pre 
esa angielskiego związku kolejarzy Wal* 
;ra Griffithsa, który prawdopodobnie przez 
iecstrożnośc w/padł z pociągu w drodze 
Londynu do południowej W ali5 

iOZEW lE. Rybacy polscy przeżyli ostatnio 
a wysokości przylądka Rozewskiego nie* 
wykłą przyrodę podczas poiowu dorszy. 
ra skutek panującego mrozu u paru kutró w 
amarzły motory, jak również stery — tak 
e o nawigacji nie mogło być mowy. Sytu* 
cja stawała się z godziny na godzinę tra* 
iczniejsza. Rybakom groziło bowiem za* 
larzmęcie, dzięki jednak sprzyjającemu 
.atrowi udało si<J rybakom na małych żag 
ich dobrnąć po wielu trudach szczęśliwie 
o portu we Władysławowie. Podróż z 
ozewia do Władysławowa, odległego o 
icspiłna 5 mile morskie, trwała ponad 5 
odzin

OttlCZfli

zamósJnma 
no Huiatt 

mvr1p rz u im u n

% c & L ic -
d * $ & e u n

KRR^CJL), UL. UJI^LnA 2
E t 1 3 5 - 7 7

Niedziela 25 Dm. Prapremiera polskiego filmn w Kinie .Scala* 
Najwyższe osiągnięcie kinematogrefii polskiej. — Szczytowe dzieło 
— rodzimej produkcji! — Najlepszy film sezonu 1938/39 —

M O I  R O D Z I C E  R O Z R O D Z Ą  S I E
Fascynująca treść! Mistrzowska reżyseri? KiriiiZi! Koncert gry aktorskiej!

W rolach głównych: JunoszaStępow skl, Andrzejew ska, G orczyńska, Brodniewicz i in.

W n ie d z ie lę  • 12 15 I w  p o n ie d z ia łe k  • 10 I 12 F O R a NKI Z FILM U . A L I B I *

FiẐ ii 8t. Z j e d w p i i  odrzuci!
protest III K iesiy

W A SZYN G TO N  (PA T). W  oświadczę* 
uru dla prasy zastępca sekretarza stanu 
Summer Welles podaje do wiadomości, iż 
odrzucił oficjalny protest Niemiec, złożony 
z powodu przemówienia sekretarza spraw 
wewnętrznych Ickesa w Cleveland. Równo 
^ześnie Sumrier Welles przedstawił prze* 
bieg rozmowy, iaką odbył onegdaj z charge 
d’affaires Rzeszy dr Thomsenem. W  roz= 
mowie tej dr Thomsen oświadczył, iż rząd 
jego pragnąłby złożyć oficjalny protest i 
jest przekonany, że rząd Stanów Zjedna* 
czonych wyrazi publicznie ubolewanie z po

powodu przemówienia Ickesa. Na to Wel* 
les odpowiedział, że nie może przyjąć tego 
protestu j  doaał, że w przemówieniu Ickesa 
widzi dwie rzeczy: 1)  krytykę stanowiska 
dwóch obywateli amerykańskich, którzy 
przyjęli niemieckie odznaczenia honorowe. 
Chodzi tu o sprawę czysto wewnętrzną, co 
do której Welles odmawia zawsze dyskus* 
ji  z rządem obcym. 2)  krytyką polityki Pze 
ezy, która to lawtyka — zdaniem Wellesa 
— nie powinna było poruszyć opinii pub* 
'icznej w Niemczech.

—oOo—
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PREZENTUJE ATRAKCYJNY PROGRAM

T I T O  P R 1 N . C E
czarny gwiazdor Brazylii, pa .ner Józefiny Baker, sfynny z kreacji: .Tańca niewolników*
1 .Modlitwy murzyńskiej*. Największa kolorowa a rakcja doby obe-nej.

2 C H R I S T I A ^ S  2
Fenomenalny d u e t  b u ł g a r s k i  w akcie Komiczno-groteskowym

P A Y i C A  C A R greczynka
S ' 'IsJ1'a opery ateńskiej, niezrównana wykonawczyni tańców klasycznych i fantastycznych

I R A  P O L A R  I
~  Znakomita polska tancerka. ;----- —

Na ogółu żądanie [ p r _ . .  p n c n Q ( .
P. T. Publiczności J  C f  Z y  l\ O S fi C T

ze swą rewelacyjnąorkiestrą prolongowani

Ziiislrzinie sfieacji w fatefysic
JERO ZO LIM A  (PA T). Na murach mias 

ta Palestyny ukazała się odezwa przewód* 
cy powstańców arabskich, proklamująca 
strajk generalir* jako protest przeciwko 
zaiządzen:iom wojskowym j akcji oddziałów 
brytyjskich w okolicy Jerozolimy.

Aczkolwiek do żadnych rozruchów jesz* 
cze nie doszło, tym niemniej władze przed* 
sięwzięły niezbędne środki zmierzające do 
zapewnieia spokoju.

PA RYŻ. W  końcu wczorajszego posiedzę* 
ria  Izby deputowanych rząd postawił kwe 
stię zaufan;a przy głosowaniu nad .ałością 
budżetu, który został przyjęty 366 jjtosa* 
mi przeciwko 165.

Przeciwko rządowi głosowało 73 komu* 
nistów, 155 socialistów, 26 członków unii 
socjalistyczno=republtkańsldej, 12  członków 
lewicy, 2  czy 5 radykałów społecznych oraz 
2 czy 3 „szik ch“.

■9yaI555t9615Sa9®S§ai: S 3 © 6 łS © S C ^ '1' " ^

Fąrby Olejne
P. O. R. S. A.

tm alie-l *kf«nr
P r z e l w ó r n i a  o l e j ó w  | 

|j roślinnych. RADOM. _ S

PolHyte zagraniczna
Litwy

K O » 'N O  (PA L j. Litewska Ygen 
cjai 1 elegraficzna komunikuje: Pre* 
rnier ks. Miroiias złożył 23 bra. po 
południu oświadczenie w parlamen* 
cie w którym sprecyzował prog* 
ram rządu. W  części oświadczenia, 
dotyczącei poliityki zagranicznei, 
mówca zaapelował do narodu, by 
ten zjednoczył się dokoła rządu w 
obecnym okresie, gdv niezłomne zde 
cydowanie całego natodu utrzyma* 
nia wolności stanowi najpewniejszą 
gwarancię nu podległości.

F r y d e r y k  W e i n g r u n  
SKŁAD DRZEWA 
BUDOWLANEGO 

Kraków, Grzagórzecka L 51.
T e l e f o n  Nr 166 98.

Ks Mironas wypowitdziiał się na 
stępi: e przeciwko wyłącznej opiece 

ze strny tego, czy innego państwa, 
zaznaczając, iż Litwa czyni wysiłki 
majace na celu poprawę jej stosun* 
ków z sąsiadami, jednak wysiłki te 
nic oznaczają polityki nieograniczo* 
nych ustępsćw. Mówca zapowiedział 
iż w najbliższym czasie zostanie uch 
walone prawo o neutralności, zosta* 
nie podpisany traktat handlowy z 
Polską, po czym zreferował rozmo* 
wy litewsku ̂ niemieckie w sprawie 
W estii dotyczącej Kłajpedy.

Z Expose premiera wvnika, że na 
życzenie Niemiec rząd litewski poczy 
nil już szereg poważnych ustępstw, 
przy czym utrzymał propozycje w* 
spólnego ustalenia procedury, cc* 
lem szybkiej interpretacji statutu 
Kłajpedy w razie jakichkolwiek wąt 
pliwości. W  zakończeniu premier 
ks. Mironas zapowiedział, iż jeden 
członków rządu gotów jest udać s i . 
do Berlina, w wypadku gdyby rrad

Z. M U I S Z T E J N
dawniej B. MOlSZTEIN

F A B R Y K A  K O H H O W  W K R A K O U IiE
Grodzka S9. Tel. 130-21
wszelkie maszyny i przyrządy browarnicze

niemiecki uznał taką podroż za po* 
żytcczną, celem ostatecznego wyiaś 
nicnia siosunków litcwskomiemiec*

O d  re d a k c ji
W czorajszy numer naszego pisma 

z przyczvn niezależnych od. redakcji 
nie mógł się ukazać.

Następny numer Krakowskiego 
Kuriera W ieczornego4* ukaże rię we 
wtorek o zwykłej porze.

B e r in o b a w ie  n©min®sj§ W e n a
B E R L IN  (P A T ). Koia polityczne 

Beilina, jak i prasa niemiecki1 śledź; 
bacznie tarcia wewnątrz angielskiej 

partii konserwatywnej i powtarzają* 
ce się ostatnio pogłoski o rychłym 
powrocie b. ministra Edena do rządu 
brytyjskiego. Pogłoski te wzbudziły 
tu pewne poruszenie. Pan Eden, któ­
rego antyniemieckic stanowisko jest 
tu powszechnie znane, jest w Berli* 
nie stale przedmiotem ostre* kryty-1 
ki, to też stosunki niemiecko*brytyi= 
skie, pozostawiające obecnie dużo 
do życzenia, ulec mogą w razie pow* 
rotu Edena do rządu jeszcze dalsze* 
mu pogorszeniu. Obserwatorzy lons 
dyńskie* prasy niemieckiej coraz bar 
dzłej skłaniają się do opinii, że Eden 
obejmie stanowisko ministra obrony

narodowej, a Chamberlain, pragnący 
przywrócić gabinetowi swemu szei* 
sze oparcie parlamentarne, prow.v 
dziś znacznie wobec Niemiec bardziej 
nieustępliwą politykę.

Korespondent londyński „Ham* 
burger Fremdenblatt44 liczy sie tuż 
całkiem poważnie z tą ewentualnoś­
cią i twierdzi, że za oowrotem Ede* 
na do aktualnego żyda polityczne5 
gc przemawia fakt, że wielu e lon 
ków gaoinetu wypowiada sie za zkk 
widowaniem rozłamu w stronmet* 
wie konserwatywnym. Również i 
Eden licz** się z powrotem na fotel 
ministerialny, czym też kore.pon5 
dent niemiecki tłumaczy ostatnia ie5 
go powściągliwość w ki ,*tvce poI:tv* 
ki Chamberlaina. Podróż Eder.a do

A meryki wzmocniła, zdaniem pisma 
niemieckiego, bardzo osobisty nres5 
tiż Edena w łonie obecnego gabinetu 

Pogłoski o powrocie Edena do 
rządu notują także :nne dzienniki 
niemieckie, przy czym korespondent 
urzędowego „Voolkischer Beoback5 
ter44 nawet twierdzi, iż dziek stano* 
wisku, jakie Chamberlain zaiąi os 
nio wobec Niemiec, pozyc.a parła* 
mentama Chamberlaina znacznie się 
wzmocniła. Opozycia zaczyna nawet 
przypuszczać, iż Chambeilain gatów  
jest pod naporem opmn publicznej 
rozpocząć politykę „twardej reki44, a 
wówczas rozszerzyć będzie on mógł 
płaszczyznę swego gabinet! stwa* 
rzając rząd koncentracji narodowej.

—  O 0 t >  —
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-/ Halina Krahehka
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Trujące sity ;isirsm u przeminą
Zdarzają się w życiu ludzkości ok 

resy takiej grozy, pod której ucis* 
kiem inilknie człowiek, nieruchom" e- 
je pióro, przygasa, kby zamiera 
dusza ludzka.

Nawet człowiek świadomy przemi 
jania zjawisk 5połeczno 'politycznych 
przekonany że faszyzm minął już 
punkt szczytowy swego iozkw.itu,— 
z wysiłkiem musi pokonywać w sobie 
wewne+rzne znieruchomienie, posta- 
we wstrętu, odrazy i grozy żtoy  
przejść znów do równowagi ducha 
i do postawy akty wntj.

ly sklepy żydowskie i aryjskie już 
w rannych godzinach dn. 10-go n , 
aryjskich malutkie chorągiewki sym 
bohzowały ich nietykalność, do kia d 
nie umiejscowione u góry drzwi wet 
ściowych do sklepu. Bąd co badź 
oznaczono — i zdemolowano w tym 
dniu około 3 tysiące sklepów żydów 
skich w Berlinie, — trudno było by 
osiągnąć taki efekt w drodze akcji 
samorzutnej. A  cói dopiero tniesz* 
kania, w wielkich wielopiętrowych 
kamienicach, zamieszkiwanych przez 
Żydów równie jak Niemców i cudze

na dworcu głównym  
w Krakowie, otwarta 
bez przerwy, wj^daje 
ciepłe potraw y, zna­
ne ze swej dobroci

Restauracja kolejowa
I. i II. klasy
Telefon Nr 127-08.

i jakości w całej Polsce, przez całą dobę. Bufet z i m n y ,  bardzo 
obfity, Napoje pierwszorzędne. Ceny niskie. Dla stałych P .T . Gości 
opust. W  pierwszy d z i e ń  ś w i ą t  wydaje się obiady po cenach 
normalnych. — _  _  ,  , .

| Na i ■li.ynna doskonała aparatura rad,owi. Z Poważaniem: T. Pomaftskf.

Jest to cym Dardzie j konieczne, żt 
nawet przez mgły i opary trujące 
zbrodni, bandytyzmu i bestialstwa 
v idoczne jest to dźwigarne sic żywe 
go człowieka, w pełni ludzkiej god­
ności, czło wieka który znam-’ inuie 
sprzedw, — dosłyszeć tez można — 
poprzez wrzask i wycie wynajętych 
pogromowrych band -  Ż Y  V 
GŁOS D U C H A  L U D Z K IEG O , du 
cha przez swa ceche ludzką (niezależ 
nie od kwestii wiary religijnej) — 
nieśmiertelnego. Mało i słabo podno 
si i rozgłasza takie głosy prasa tniesz 
czanska, służąca jawnie lub ukrycie 
celom faszyzmu. W naszej p.olskiej 
prasie nie wiele znajdujemy świa* 
dcctw wznoszącego sie sprzeciw t 
człowieka- chociażby w ostatnie, 
zbrodni hitleryzmu, rozprawie z żyda 
mi pod pretekstem śmieici młodego 
von Ratha. Gdvby nie prasa demok­
ratyczna, gdyby nie relacie niektórych 
pism obcych, zwłaszcza angielskich, 
moglibyśmy naprawdę rtie dostrzec i 
nie pojąć całej wymowy tego sprze* 
dwu

Z  relacyj prasy i naocznych świad 
ków, których iuż do tego czasu było 
wiele, można wyprowadzić całkiem 
zdecydowany pogląd na okoliczno* 
ści rozprawy z Żydami w III F~e» 
szv żeby móc stwierdzić IŻ N A ­
RÓ D  N IEM IEC K I N IE B R A Ł  
U D Z IA Ł U  W  T E J Z B R O D N I,
Przygodnie obecni w Berlinie w dniu 
pogromu sklepów — 10 listopada “  
byli świadkami akcji, która byna, 
mniej nie wynikła samorzutnie, pc d 
wpływem wiadomości o śmierci von 
Ratha w nocy z 9-go n; 10-ty, 
była P R Z Y G O T O W A N A  z niemi* 
cką dokładnością i pedanterią na kil 
ka tygodni wcześniej, uruchomiona 
zaś pod dogodnym, jakże meludz- 
kim i haniebnym, pretekstem zbioro 
wej odpowiedzialności 2> łów za za* 
mach w Pai yżu. Z  niemiecka dokład 
nością i pedanterią wyznaczone by*

„ P L U M E K S P O R T
Mechaniczna przetwórnia 

pierza i puchu.
KR AKÓ W , KRASICKIEGO 14. 
= =  TE L E F O N  129-10. ==33 
Przyjm uje każda iloSć pierza 

do c z y s z c z e n i a  
i dezynfekowania

zieincow. Sprawa oznaczenia, „przy- 
gotowania'* do celów pogromu mier, 
kań żydowskich w takich kamieni- 
cach wymagała napewno wielu, wie* 
lu dm skrupulatnych wywiadów i 
dokładnej pracy.

Jakże wyglądał sam pogrom, owo 
niszczenie sklepów żydowskich? ^ go  
dne relacje wielu nie zzinteresowa- 
nych osób w prasie światowej i re* 
lacie Polaków, mieszkańców Berli 
na i innych miast lub przejezdnych 
świadczą niezbicie o tym, że inetyl* 
ko ludność, społeczeństwo, ale na* 
svet t. zw. „ulica", przygodnie znai!

łynp rękami zgarniać trzeba było 
gruz, szkło, cały rezultat zniszczenia 
własnymi rękami wynosić i odnosić 
do wskazanego przez gwomicieii miej 
sca. To też właściciele sklepów wę* 
drowali tego dnia po mieście z ręka* 
mi ociekającymi krwią ak z tortury.

A jeanak Niemcy i nawet człon* 
kowie hitlerowskich formacyj W Y*
Ł A M Y W A L I SIĘ M A SO W O  Z  
PO SŁU SZ EŃ STW A , O D M A W IA  
L] W Y P E Ł N IA N IA  N IE  LUDZ* 
K IC H  R O Z K A Z O M . Nawet od­
działy hitlerowskich szturmówek, 
jak w Diidseldoifie, oiczyźnie zabi* 
tego von Ratha, notratiły sprzeciwić 
się rozkazom. Podobne rzeczy miaK 
mieisce i w Wiedniu i nawet w M o  
nachium. Jest tedy podstawa, by 
twierdzić, że P R Z E M Ó W IŁ  ŻY* 
W Y  C Z Ł O W IE K , żywa dusza iu- 
dzka, po okresowym znieruchomie 
niu i depresu podnosząca swój sprze 
ciw.

Martyrologia Żydów niemieckich 
będzie miała jeszcze swoich pamięt* 
nikarzy i sprawozuawców i ci wycia 
gna napewno na światło dzienne ten 
bezsporny już dziś fakt, Ż E  PO* 
GROMA W Y K O N A Ł  N IE  NA* 
RO D  N IEM IEC K I.

W  Lilie — ,ak wiemy — płaszczy 
źnie, bez związku ze sprawa Ratha, 
sto* sprawa wyiedlenia Żydóv' oby* 
wateli polski, h. których cześć poku* 
tuie dziś jeszcze w Zbąszyniu, osta* 
tnio przeniesiona podobno z nieopt 
lanych staju i do mieszkań ludności 
zbaszyńskiej. Jest to znów istna mar 
tyrologia, ponurv rozdział w dzie' 
■ach cywilizacji ludzkiej, nad któ 
rym tylko ludzie zdziczali i prym:*

ZYG M U N T^IELIŃ SK I
Kraków, Rynek gł. 39 —  Tel. '03-51

Poleca magazyn bogato zaopatrzony we wszelkie przyhory optyczne i miernicze. 
— Własna szlifiernia szkieł optycznych. —

duiący się na ulicy ludzie, śród któ­
rych musi się zawsze znaleść sporo 
t zw. mętów społecznych N IE BR  A  
Ł Y  W  TYM  U D Z IA Ł U . Przecho­
dzili mimo gromionych sklepów, po 

Okrzyk bólu wydarł się z piersi 
tej i drugiej stronie ulicy, nie ,heilo- 
wali", odwracali się ze wstydem, z 
wyraźną dezaprobatą, padały słowa: 
„Das ist ja eine Schande!" ale „D c 
F  .uber!" Demolowanie sklepów wv 
konywali ludzie, w grupie po kilku, 
którzy przychodzili i odchodź i ra* 
zem. Przeważnie byli ubiani całkiem 
Po cywilnemu, czasem miew b od­
znaki szturmowców. Przychodzi 
już wyposażeni w sprzęt służący do 
pogromu sklepu, a więc w ki‘e, szta 
by i duże młotki. Niszczył kolejno 
i pedantycznie jego urządzenia. Na- 
przykład, w sklepie zegarków tłukli 
na miazgę duże zegary stojące i wi 
szace, a kieszonkowe zabierali lub 
wyrzucali na ulicę. W  sklepach ub­
rań gotowych płaszcze, suknie roz* 
dzierali nożem przez całą długość. 
Specjalnie przemyślana była sprawa 
sponiewierania właścicieli sklepów. 
* 'o dokonanym pogromie kazano im 
uprzątnąć własnoręcznie cały teren 
sklepu, który odtąd przejść triał w 
rece aryjskie. Własnoręczność tego 
spizatirta była pojmowana r-łkiem  
dosłownie: nie wolno było naiać so 
bie pomocy, nip. wolno też bvło po* 
służyć sie przy sprzątaniu żadnym 
sprzetem: ani taczką, ani łopata: go*

tywni lub cli mogą przechodzić do 
porządku dziennego. Dziś chcę tu 
poruszyć tę sprawę pod jeanym tyi 
ko kątem: właśnie stwierdzenia, że
w Polsc i. w postawie ludności Zba* 
szyma, P R Z E M Ó W IŁ  T U  Ż Y W  ,* 
C Z Ł O W IE K , przemówiła dusza lu* 
dzka: Z A S A D Y  P R A W D Z IW E J  
E T Y K I stosunku do człowieka, mi* 
łuści bliźniego okazały się nietknięte, 
żywe czmine. Jest to wielkie zado* 
wolenie dla każdego prawdziwego 
patrioty, wielki tytuł do dobrze zrn= 
zumianej dumv narodowej. Nasz,, 
ludność okazała wygnańcom nie tył* 
ko pomoc ale i serce. W  obliczu wiel 
kiego n ieszczęścia i nędzy wysiedlo* 
nych zamilkły, przestały działać tru­
tki zoologiczne nac, on&lizmu, zasz­
czepiane lak intesywnie do organiz­
mów ludzkich za przykładem hitle­
ryzmu. Żydzi nie spotkali się ze stro­
ny naszej ludności nie fylłto z żad*

Serdeczne Źyczenić Wesołych Ś w i ą t  
swym P T Klientom zasyłają:

P iei wszorzędne zakłady kraw ieckie

Sh d li i i"  W  K R A K O W I E  
V . lal. Szczepańska 7

Telefon Nr 158-56.
W łaściciele.

3. Marczak I L. Dyezek

■vym  gestem brutalnym c z y  barba. 
rzyńskim. żadnym obelżywym ckrzy  
kiem ale doznali życzliwości serde­
czności, ciepła.

TO W ŁA ŚN IE P R Z E M Ó W IŁ A  
POLSKA PO LSK A  P R A W D Z I­
WA PC ‘LSK A  T O LEE A NCTI 

P O l^ K A  T R A D Y C JI H U M A N I  
T A R N Y C H . Ludność, uczącą sześć 
tysięcy mieszkańców i w tvm tylko 
osiem rod- m żydowskich, samorzut­
nie, m iidjpier-yszych godzmarh roz­
lokowała w swych mieszkaniach pa­
rt tysięcy Żydów, zaopatrując małfc 

zieci "ydowskie w ciepłą odzież, vv 
żywność, ctai^c ni miejsce obok wb  
snych dzieci.

N a l D i ę k n l ^ l n y m  i trwałym 
podarkiem  Jest tylko

.lamo O D B I O R N I K
O S I TNi MODEL 

N ROK 1939
ORYG• PHIUPS SÔEBHETERODYRA
T-obwodowa na 3 aakr.sy fal o światowym

zasięgu
B a ,e u n ie  niska cena xl 380.—

Pr y kupnie wpłaca się tylko Z t  2D.—
7Z 2fl p ,aJ na ^  ,15 ratacl1 miesięcznych po . 20. Pokazy i demonstracje bez obow iz-u 

.‘kupna. *
NAJWIĘKSZY W KRAJU

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y  
KRISCHER {traków, T el. 177 82. Q
d la  . .  F o r i a ń f k a ^
U W A S jf  n ,  'nl0rn,i *  zuPe,nie bezpłatnie.
radiowym A u Z r y H '  aną S S c ję 6 ^ ! ^ ^ ^

s i » « s r a w
mir,e ? PS y n n ^ i0r ^ i B i i o «  wszystkich 
opłata ..®ya t "  cji z nfsktoprata — Badanie emisji l u  i  -adiowren 

   zttpei le bezpłatnie aulowJrco

I rujące siły taszymu i jego najno*
wszei, najszkodliwsz1 j odmiany __
hi ieryzmu — PR ZEM IN Ą  I B Ę . 
D Z IE O N IC H  LUDZKOŚĆ  
W S P O M IN A Ć  JA K  O Z ŁY M , 
STRASZN YM ŚN IE. A LE SW A  
D E C T W A  Ż Y W E l, S Z L A C H E T ­
N EJ D U S Z Y  L U D Z K IE J I PO LS­
K IE J PO Z O ST A N Ą  ŻY>KE JA K O  
E R W Ą Ł Y  D O RO BEK  N A SZEJ 
K U L T U R Y  I C Y W IL IZ A C JI I 
W K ŁA D  JA K I DO  T E J K U L T U ­
R Y  W N IO S Ł A  W  P O N U R Y C H  
C Z A SA C H  rO G A R D Y  L U D ­
NO ŚĆ M A ŁEG O  Z BĄ SZ Y N IA . 
B Ę D Z IE  SIĘ JA R 7 Y Ł  W  SW IĄ - 
T Y N I PO LSK IEJ K U L T U R Y  OD  
R ĘB N Y M , N IE G A SN Ą C Y M  OG  
N ISK IEM .

G i l o t y n a

A ja—cdo 
A ja—ccino 
A ja —Ciano

Takby chCiano, 
Oh, oambtno

Etymologia

,v

alwhi,

W

Wesołych Świąt
życzy wszystkim swoim P. T  Klientom

„ Tęcza“

Pralnid, Farbiarnia — Kraków
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P. Hnlka - Laskowski

Według Oswalda Spengiera, autora tła 
wnej księgi o zagiaazie cywilizaii zachód* 
niej i znakomtego morfologa kultury, znaj 
dujemy się w okresie zimy. Poprzedziła ją 
jesień z wielkomiejską inteligencją ; szczy* 
tową twórczością ducha surowego ; wyma : 
gającego. Łagrange, Łupiące, Kant, Goethe, 
Hegel, FSchte, to przedstawiciele m. i, tei 
dojrzałej jesieni.

Po niej przychodzi nieunikniona z'm.i 
cywilizacji. Kończy się wszelkie tworzenie 
i dojrzewanie, w stare dostojne formy wie* 
w a się bardzo niewspółmierna tresc. Czło­
wiek odrywa się od ziemi, tworzy wielko* 
miejską cywilizację przypadkowości, duch 
jałowieje, iy cie  przdst^je być wartością 
nad wartościami, znika rielka spontanicz 
na wiara i rodzą się różne etyczne namiast 
ki. Jeszcze lato naszej cywilizacji żyło wia 
rą w kult żvcia t wyznawało religię, której 
centralnym wyrazem był „żywot wieczny". 
Jesień była krytyczna, zima przyniosła scep 
tycyzm, anarchizm, pesymizm. Stlmer, Fe* 
Herbach, Schopenhauer, Nietzsche, Ibsen. 
Wagner, to przedstawiciele tej zimy, którą 
charakteryzuje wyzysk wiedzy, kult szczę* 
-scia za wszelką cenę, to właśni Je czegc tak ser* 
decznie nienawidził Stanisław brzczowsk, 
jako „połanizejzyzny**, która musiała i spod 
filipszczcć j  zdulszczeć ostatecznie, to zna* 
czy stracić wszelki kształt.

Kto się uważnie wczytuje w Oswalda 
Sptnglera, ten dostrzega w nim łatwo zdol 
Rości lOrmułowania i przewidywania. Ale 
już w Nietzschem, który wymordował os* 
tatnie bożyszcza okresów poprzednich, prze 
świetlił genealogię moralhości i w woli mo 
cy dał prawo mocniejszemu do panowania 
nad słabsi ym, jest przełom. Nic powiedział 
nam wszystkiego o tym co ujrzał, bo du* 
sza jego umarł t na tak długo przed śmier 
cią dała, j l e  w wizji wiekuistego powrotu 
jest zawarta nieśmiertelność tego wszyst* 
kie, co się składa na dzieje ludzkości, czyli 
na bezustanne dążei ie K U  W OLNOŚCI.

L B £ W i ’
Krakowska Hurtownia W in  
Krak6w, ul. Dietiowska 49.

Telefon Nr 161-47. 
poleca doborowe wina.

Nauczyciel ministra Goebbelsa, Fryde* 
ryk Gundolf, wielki goetheanista t autor 
książki o Cezarzj, powiada, że ludzkość dzi 
siejsza niczego tak nie pragnie, jak mądrej 
> dobrotliwej mocy. I  przypomniał słowo 
Nietzschego o Cezarze z twarzą Chrystu­
sa, Cezarze nieubłaganie aobr m Ideał do* 
I roci i mocy wyrasta z najboleśniejszych 
doświadczeń naszych czasów. Dobroć nic 
umiała przewidywać, że przyjść może siła 
zła, dzika i głupia. B yło więc zjawiskiem 
niemal stałym, że dobroć i mądrość nie 
m:ała siły, zaś siła pozbawiona była mą* 
drości i dobroci I teraz ludzkcść wypatru 
je Cezara o twarzy Chrystusa, Cezara mc* 
ubłaganie dobrego.

Powiada Spengler, że nasz wspókzes* 
r.ość wegetuje, pozbawiona wewnęrrznsj for 
my. Ta sztuka, która w rozumieniu Brzo* 
zuwskiego miała być wynikiem tragicznych 
zmagań człowieka ze światem i pokonywa 
niem wszystkiego niejasnego, n eujarzmione 
go, stała się nałogiem, luksusem, sportem, 
podnieta dla nerwów. „Przyjmuje się nie 
prawdę, lecz je j przyjemne i pożyteczne 
konsekwencje.-!** — powiada Brzozowski.

H 5 I Ę 6 A H H I5
POWSZECHNI
K R A K Ó W

R. Rł. M tą  41.
O m a ch  . F e n i k s a -

Telefon tir 164-18

poleca bogato za 
opatrzony dz t a l  
książek beletrysty­
cznych i n a u k o ­
wych.  —  W i e l k i  
wybór książek dla 

młodzieży.

Szuka się nie wielkiej sztuki, ale iej „umi 
łających zyde pozorow**. Jeszcze bodaj n i­
gdy sztuka stosowana nie przeobraziła się 
w tak. tłum przystosowanych „twórców** 
jak dzisiaj. Czy trzeba wskazywać palcem 
na pisarzy, którzy cały sens swego istnie* 
nia widzą tr karierze?

I tu właśnie spotykamy się z rezonato* 
rem j  wodzem tego gatunku, który w po* 
woozeniu osobistym ./Idzi niemal objawie* 
nie woli bożej. Powodzenie (Erfolg) jest 
wszystkim Choozi tu jednakie jedynie o 
po\, odzcnic chwilowe. Chrystus umierają* 
cy' na krzyżu, w oczach świadków takiego 
ypu, nie miał powodzenia Kopernik, któ* 
ry dostał s'ę na indeks książek zakazanych 
to także nie żadne powodzenie. Galileusz, 
Giordano Bruno i tylu innych w zamitrzch 
lej starożytność’, w wiekach średnich, w 
czasach naszych, którzy ginęli jak Sokra* 
ten, szli ha wygnanie jak Dante, płonęli na 
stosie jak Hus, to w rozumieniu „KAKIE* 
R Y  PRZEZ PROPAGANDĘ** -  nienow i  
dzenie. Ale historyk, który za lat kilka i 
naście czy kilkadziesiąt spojrzy wstecz na 
czasy nasze, zrozumie poszczególne epr-ody 
wielkiej rewolucji światowej lepiej od nas. I  
to, co dzłsaj uważa siebie za szczytową, 
ostateczna i wiekuistą mądrość okaże się 
jednym z ntenajważniejszych 5 nie najwięk 
szych epwzodbw.

Wytworna bielizna marki 
jest ozdobą 
eleganckiego PANA

H060

HO 60 FABRYKA BIELIZNY
Kraków, Stradom 13.

Telefon Nr 117-7.5

Francja przeżyła niedawno okres bole* 
snej depresji. W  poważnych miesięcznikach 
możne było doczytać się jak głęboko oc 
czuła swoją porażkę, konieczność ustąpię^ 
nia silniejszemu. Ale i to jest epizodem. To 
co dzisiaj imponuje światu jako wielka si* 
la, (jest silą n*edobrowolną. Żaden czlo- 
wiek, dopóki nie przestaje być człowrie* 
kiem, N IE ZRZEKN IE SIĘ  W OLNOŚCI, 
la m  gdzie dziś istnieje wielka zorganizo* 
wana moc, istnieje ona dzięki PRZEMO* 
C Y . Nakazano milczenie, ludzie m. -zą, ale 
co czują, tego nikt nie wie. Okazało się, 
że nawet wielkie manifestacje „jedności** 
bywają nakazane i zabezpieczone ostrymi 
sankcjami. Robotnicy niemieccy, którzy n -t

B  1 E G Ł V S Ą D O W Y  
W  ZAKRESIE BUDOWNICTWA

R Z Ą D O W O  U P O W .
1NŹ. B U D O W N I C T W A

In z . S a m u e l  Me h l
K raków , Żuław skiego 4. T el 156-17

biorą udziału w obchodach pierwszego ma 
ja  i nie radują się na rozkaz, zostają zwoi 
nieiii z pracy, a sądy niemieckie orzekają, 
że take wyłamywanie się z pod rozkazów 
kierowników fabryk, słusznie jest karane 
zwolnieniem z pracy.

Zima kultury trwa. Żywioły szaleją, ale 
już się wyczuwa coś jakby nadchodzące 
przesilenie, takie same, jakie towarzyszy 
świętu Bożego Narodzenia. Mrok ustępuje 
powoli i słońce bierze nad nim górę. Spcn 
glera uznano za łatalistę. Niesłusznie, bo 
cała przyroda jest fatalistyczna: po wiośnie 
nieubłaganie przychodzi lato, potem idzie 
jesień i zima, a potem znowu wraca wio* 
6na. Po zimie cywil zacji możc przyjść tyl 
ko wiosna i ta wiosna przyjdzie. To n e 
jest mglista przepowiednia i  wieloznaczne 
proroctwo, ale pro=.te i niezawodzace pra* 
wo natury. Zima cywilizacji minie, jak nu 
ja ją  wszystkie zimy, a wiosna w schemacie 
Spengiera ma potężny rozmach regionalne*

• • •

intuicyjny, wspaniale dzieła budzącej się 
duszy, bogactwo i silę.

W ielki i szlachetny pisarz niem ecki, F. 
W . Foerster, który dla swoich przekona; 
katolickich musiał opuść ć Niemcy, na py* 
tanie, czy dzisiejsi władcy Niemiec nie za* 
wrócą jednak w stronę wszechludzkiej kul 
tury, odpowiedział indyjskim przysłowiem 
że kto na tygrysie jedzie, ren zsiąść z me* 
go nie może. To jasne tygrys pozarłoy 
jeźdźca siedzącego na jego grzbiecie. Wi* 
dok takiej jazdy może być przerażający

Zapraszamy 
na Sylwestra
Zamówienia - telefony 

128-67
Pełna a łrakcr j 1 2 8 -4 7  
niespodzianek
1 podarków yyQc Sylwestrowa

CASANOVIE
dla świadiców, ale dla jeźdźca jest bez* 
względnie tragiczny. On wie, że trzeba do 
echać do końca, ale tego końca nie zna 

i oznaczyć go nie może. I  każde dzieło o* 
parte na przemocy skazane jest na zagładę. 
Jeszcze nigdy j  nigdzie przemoc n’e była 
taka trwała, aby mogła przeżyć ludzką mi 
łość wolności. I  od poddanych i od samo 
władców wymaga przemoc takiej siły i ta. 
kiego napięcia nerwów, że granice wyty* 
cza je j pros.a ludzka fizjologia Siła ner* 
wów wyczerpuje się, monotonia monoidei 
sprowadza śmiertelną nudę, przychodzi 
szkorbut duchowy i psychiczny, który do 

maga się zmiany diety nie dla zaspokoję* 
nia kaprysu, ale dla uratowania życia.

Uniwersytety nie dają nam zbyt wiele, 
ale uczą nas subtelnie rozumieć, ważyć > 
rozważać zja miska życia, a przede wszyst* 
kim dają nam nieoszacowany dar powąipie-- 
waida, bez którego niem; postępu w żad* 
nej dziedzinie życia. Powątpiewał Koper* 
nik , KolumL, Pasteur i Nicolle, nie wie* 
rzyli w nier aruszalność „prawd** głoszo­
nych przez ich poprzedników i to ich po* 
wątpięwanie stało się posta< ią prawdy dzi* 
siejszej Powątpiewanie uczy tolerancji. Dzi 

siejsi właucy uie poznali dobrodziejstwa 
wychowania uniwersyteckiego. Są to ludzie 
wykształceni na jednej jakiejś idei i jednej 
broszurce. Jakieś zdanie broszury rozrc* 
sio się w ich umvśle jak nowotwór zło* 
śliwy i starszy świat skutkami nowotworu. 
Są ludzie, którzy żyją z takich nowotwo* 
rów, lecz i nowotwory N IE  SĄ  W IECZN E.

W dn:ach przesilenia zimowego wiedz* 
my o zmienności Y7»uehcicli rzeczy zbudo* 
wanych przez człowieka. ż*vł czas gotyku, 

renesansu, baroku, rokoka.. Dzisiaj chce 
panować rzeczowość, ale staie się tak n *  
cjonalistyczną, że odbiega od natury. Jut o 
przyjdzie Russo i powie: „Retournons a la 
natureT* (Powróćmy do natury U i znaj* 
dzic miliony słuchaczy wdzięcznych i wicr

M X  ŻMIBHOD
P r z e m y ś l  d r z e w n y  

P l a c  K o s s a k a  C>.

nych. Bo zima cywilizacji nie jest wieczno* 
ścią jak mniemają mistrzowie propagan­
dy, ale porą roku. M ija i ustępuje nowe, 
wiośnie. Wieczną jest tylko tęsknota du* 
cha ludzkiego ZA W O IN O SC IĄ . M.y Po 
lacy wyraz tej tęsknoty znajdziemy na każ 
dej stronicy, n‘emal w Każdym zdan u wiel 
kich pisarzy i poetów polskich. I  mał0  kto 
rozumie dziś tak serdecznie jak my co zna 
czą słowa: „PO K Ó J LU D ZIO M  D O BR EJ 
WOLIl** W  takim pojęciu pokoju mieści 
się pojęcie prawa do samodz'lelncgt wła 
snego życia i w nim też tkwi tajemnica 
s‘ły walczącej o swój pokój i »woje prawo 
do życia.

N a  in d e k s ie
w 111 Rzeszy

Oficjalny organ wy aa we ów nietniecK :! .  
„Der Buchhaendler im neuen Reich*, w nu 
merze listopadowym wzywa swych człon* 
ków do bojkotowania książek niektórych 
pisarzy skandynawskich i angielskich, a 
prztde wszvrtkm książek lorda Duff Coo 
pera za jego ostatne wystąpienie przeciwk, 
111 Rzeszy. Z pisarzy skandynaw sk.^h pi* 
smo ostro potępia stanowisko finńskiej p - 
sarki Sally Salminen — o której debiucie

B R A C I A  P A N Z E R
Sk u d  szKła taflow ego i luster oraz 
posadzek i dachówek szklannych

H raM w . ol. DietkuuisKa 3S m.  122-93

powieściowym swego czasu pisaliśmy ob* 
Mierne — a której ksllążka pt. „Katrina" o* 
sięgnęła w Niemczech wielki sukces. Nie* 
miecki wydawca będr e musal wobec teg * 
wycofać z rynku pozostałe egzemplarze „Ka 
triny“, jeżeli sam nie zechce popaść w kun 
fiikt z władzami. Powodem powyższego sta 
now ska organu wydawców niemieckich stał 
się list otwarty p. Salminen, ogłoszony w 
piśmie fińskim „Aland“, w którym psaraa 
ostro zaatakowała narodowy socjalizm. Au* 
torka fińska stanęła w obronie demokracji 
i chrześcijaństwa, wzywając otwarcie do wal 
ki z hitleryzmem tw erdząc, że demokracji

5* Z O L L M A N N
wł. F. Zoilmann i Spólnicy

Przemysł d r z e w n y
Krakowie, Św. Filipaw 6.

— T e l e f o n  108-28

nie powinna być neutralna, gdyż A t u t  rai* 
ność to — śmierć. „Nie zajmowałam się u 
gdy polityką, ani w liteiaturze ani w życ u 
prywatnym, ale to co się dzieje w III Rze­
szy zmusza mnie do ostrego wystąp enia. 

czemu właśnie daję wyiaz w tym liście" — 
kończy p,. ^alminen.

D aksztalcajgce fSuggy „Studium *r o k  ZAŁÓŻ. “.918.
K r a k ó w .  S ł o w a c k i  a d  o  H r  1 ,
I. Kursy licealne matem.-fizyczne (ew.human). ♦
II. Kursy gimnazjalna klasy 1II, III IVnowego typu
Lekcje korespondencyjne w y p r  i b o  w i n ą  r u e t o d ą . O  L O B  US oez
opuszszanla stałego zamieszkania. PROFE-JRÓW IE AN5TWOWI.

Najlepsze wynikł -
Nowowpisującym się do 15 1.1939 znaczne zniżki 
P r o s p e k t y  z podziękowaniami bezpłatnie.
UWAGA: W ysprzedaź kompletów skryptów klasy V-VI, V1I-VIII.

g i m n .  z a  b e z c e n .
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Nauczyciel walczy

O  obniżkę
opłat szkolnych

Ilokrotnie przychodzi nam zasta­
nawiać się nad jakimś odcinkiem 
szkolnictwa i oświaty w Polsce, od­
krywać się musi coraz nowe wręcz 
nieprawdopodobne paradoksy i znie­
kształcenia.

U podstaw odbudowywanej Nie­
podległości legł postulat bezpłat­
ności nauki na wszystkich jej szczeb­
lach i ten postulat znalazł swój 
wyraz dobitny w artykułach kon­
stytucji marcowej. Ale w ciągu os- 
tat uego dziesięciolecia zaszło wiele 
zmian. Ewolucja nastąpiła niestety  
i na tym odcinku. I oto dziś, gdy 
spojrzymy na zagadnienia szkol­
nictwa prywatnego i państwowego, 
zauważyć musimy odrazu dziwne, 
a jakże charakterystyczne zjawisko.

Ale przedtym jeszcze stwierdzi­
my : szkoły prywatne mają u nas 
w Polsce specjalne znaczenie so­
cjalne. -Niewątpliwym jest, śk speł­
niają one konkretną rolę społeczną, 
że służą one specjalnym potrzeb m 
pewnych ugrupowań ludności. Za­
daniem ich jest zapewnie dzieciom 
umrstw lepiej sytuowanych, społecz­
nie uprzywilejowanych dodatkowe 
przywileje w zakresie warunków 
pracy szkolnej podczas odbywania 
obowiązku szkumego oraz ,eśli 
chodzi o dostęp do szkoły średniej.

Ten charakter wszelkiego typu 
szkół prywatnych uwidoczni się 
najlepiej, jeśli sobie uzmysłowimy, 
że większy część „kl.enteii” szkół 
prywatnych stanowią .varstwy za- 
m< ine (dzieci przedsiębioiców 44.2 
proc., pracowników umysł. 29.8 
jroc., di obnych rolników 5 proc. 

robotników 21 proc ). Jestto zatem  
szkoła „elity”, szkoła uprzywilejo 
wanycb.

iżeli pod tym kątem widz nir 
: pojrzymy na gimnazja ogólno­
kształcące, rzucić się nam w oczy 
musi paradoksalne zjawisko: oto
liczba uczniów, korzystających z 
ulg w państwowych szkołacn śred­
nich jest mniejsza niż w szkołach 
prywatnych. Odsetok takich ucz­
niów w stosunku do ogółu nczirów  
wynosi w gimnazjach państwowych 
od 3 proc. w kl. I do 8,7 proc. w 
kl. IV, w gimnazjach Drywatnych— 
od 4,4 proc. w kl. I do 6,9 proc. 
w kl. IV. (Zasługuje na podkreśle­
nie, że w odniesieniu do uczniów 
kl. I gimnazja prywatne udzielają 
zwolnień w szerszym zakresie niż 
państwowe). Uczniowie gimnazjów 
prywatnych korzystają z ulg częś­
ciowych w opłacie za naukę o wie­
le częściej, niż uczniów ie gimnazjów 
państwowych. Tak np. wśród ucz- 
uiów kl. 1 w gimnazjach państwo­
wych aż 51 proc. opłaca taksę ad­
ministracyjną w całości, a tylko 4ó 
proc. korzysta z obniżki, podczas 
gdy w’ gimnazjach prywatnych cał­
kowita opłata pobierana jes' od 
34 proc. uczniów, 62 proc. zaś ko­
rzysta z ulg.

Różnica ta nie może być tłuma­
czona tym , że szkoły prj watne, 
pobierając z reguły o wiele wyższe 
opłaty za naukę, zmuszone są u- 
dzielać ulg w szerszym zakresie 
na większy bowiem odsetek lcznićw 
eałkkwdcie zwolnionych od opłaty 
wykazują te gimnazja prywatne, w 
których opłaty są najniższe. . 
szkołach prywatnych, w kt< ych 
opłata roczna nie przekracza 350 zł 
(a więc jest prawie równa taksie 
administracyjnej w gimnazjach pań­
stwowych), odsetek uczniów całko­
wicie zwolnionych od opłat wynosi 
w kl. I 6,3 proc., w kl. IV 15,6 proc.

Podkreślić trzeba, że odsetek ucz­
niów korzystających z ulg w szko­
łach prywatnych wziósł w ostat­
nich latach dość znacznie : według

r n w m i
Z a ła m a n a  o f e n s y w a

na analfabetyzm
Co się stału z realizacją piana oświ. 

lowego Ministerstwa Oświaty V Pamiętamy 
plan ten, pamiętam] 1 z jaką nadzieją przy* 
ję ło  nauczvdelstw< oraz całe zainteresoi 
wane społeczeństwo wytyczne tego planu. 
Zapewne — plan oświatowy p. ministra 
oświaty nie obejmował i  nie likwidował 
całokształtu Bolączek zagaan nta oświato*

wego w Polsce, mieliśmy wobec nugo sze*1 
reg zastrzeżeń i uzupełnień. A lt — stano* 
wił on jednak pewien krok na drodze do 
upowszechnienia w leraju oświaty.

Przypomnijmy szczegół]. Opracowany 
u progu roku budżetowego 1938 9, plan 
ten ‘ przewidywał: a) .większanie przez
6 —7 lat po 4.000 nowych etapów w szkol*

NA ŚWIĘTA WSZYSCY

P I W O  L W O W S K  I E

E k s p o r t o w e  j a s n e  
dawarskie ciemne-dubeltowe 
I m p e r a t o r  k a r n a w a ł o w e

p o d w ó j n i e  s ł o d o w e

R epre ntacia-Krakó .>, 
Ul. Zacisze 12. Tel. 140-24

danych z r. 1932/33 wśród uczniów 
kl. V dawnego typu, tj. obecnej 
III) pełna opłatę wnosiło 40 proc. 
uczniów, z ulg korzystało tylko
52 pioc. W  r. 1936/37 w kl. IV 
opłacało całkowitą opłatę tylko 
29 proc., ulgową przeszło 64 proc.

Oznacza to, że gimnazja pryw at­
ne czynią coraz większy wysiłek, 
aby udostępnić naukę na poziomie 
szkuły średniej młodzieży z warstw  
niezamożnych. W szkolnictwie pań­
stwowym obserwujemy, niestety, 
tendencję przeciwną: odsetek opła­
cających pełną opłatę wzrósł tu w 
porównaniu z r. 1932/33 z 37 proc. 
do 39 proc., odsetek korzystających  
z ulg częściowych obniżył się z
53 proc. do 52 proc., odsetek cał­
kowicie zwolnionych ud opłaty 
również się obniżył z 9,7 proc. do 
8,7 proc.

Je st to objaw niepokojący, zwłasz­
cza dziś, gdy tak dużo i często 
mówi się o konieczności udostęp­
nienia nauki na poziomie średnim 
i wyższym młodzieży niezamożnej, 
szczególnie wiejskiej, do czego 
przecież w pierwszym rzędzie po­
wołane są chyba właśnie gimnazja 
państwowe.

Z punktu widzenia społecznego 
ten stan rzeczy jest wysoce szkod­
liwy. Wynikiem jego musi być za­
równo danie lepszych warunków 
do nauki dzieciom warstw uprzywi­
lejowanych, jak, udostępnienie im 
materialne możliwości kształcenie 
się. Zatraca się na tym odcinku 
podstawowa zasada demokratycz 
ności szkolnictwa na rzecz uprzy wi- 
lejowanie pewnych warstw ludności.

W  takich warunkach postulat 
obniżenia opłat w szkolnictwie pań­
stwowym na wszystkich jego szczeb­
lach nabiera szczególnego znaczenia 
i musi być jako jeden z naczelnych 

i wysunięty przez obóz demokratycz- 
j ny w Polsce.

n ctwie posnechnym, b ) budowanie po 
5.000 nowych izb lekcyjnych przez 9 lat 
c) przeznaczanie n .  budownictwo szkół 
średnich, zawodowych i "machów admini* 
śnacji po 27 5 miliona złotych rocznie w 
ciągu najbliższych paru lat, d) w budżecie 
na rok 1938 39 przewidziano ponadto 
zwiększeń*: 864 etatów w szkolnictwie śre­
dnim j  zawodowym.

W  budżecie minionego roku z piano* 
wanycL 864 nowych etapów zrealizowano 
475 etatów. Lecz już w następnym roku 
budżetowym, t. j .  na rok 1939 40 plan m * 
nisterstwa oświat] nie doznał należytego 
uwzględnienia

A. 5T8EGLITZ
S A L O N  A N T Y K Ó W

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 24.

TELEFON Nr 159-59.

Najiepiej ilustruje ten fakt tabelka etl* 
tów w budżec‘e bieżącym j  przyszłoroc :• 
nym. Porównajmy kilka cytr:

Etaty: 1938 39 1939 40 
Szkoły powszechne i przed*

s z k o ł a  7o.9b8 76.968
Szkolnictwo srediue i nau*

czycielskie . . . .  6.474 6471
Szkoły rolnicze . . . lOo 106
Szkoły zawoaowc . 1101 1.101
Szkoły akademickie . . 2 460 2.460

Jak więc widzimy budżet na rok 1939 40 
nie przewiduje pow ieszen ia  etatów nau* 
czycielskich.

Zdajmy sobie sprawy przy tym z sytu* 
acji oświatowej naszego społeczeństwa. Gru 
bo ponad pół miliona dzieci w wieku od 
7 do 13 lat poza szkolą, 20 tysięcy absol* 
wentów szkół powszechnych nieprzyjętych 
do szkół średnich, około 15 tysięcy nie* 
przyjętych do szkół zawodowych.

Te cyfry przemawiają gromkim głosem ’ 
Te cyfry przemawiają wyraźniej i jasła o* 
wiej niż wszelkie słowne aigumenty za ko 
niecznościa nat.dhm a* o».ej realizacji przy* 
najmniej tego planu, który niespełna 2 
lata jemu zapowiedział minister Święto* 
sławski f i

*0 V *

Odrębną stroną zagadnienia — tego sa­
mego zagadnienia powszednoścj oświaty 
jest sprawa ilości nauczycieli. Należy dc 
paradoksów naszej szkolnej rzeczywisfości, 
że kiedy z jednej strony setfc. tysięcy dzie* 
ci nie m* możności nauki, z drugiej.. brak 
jest nauczycieli. Nie znaczy to bynajmniej 
by zawód nauczycielski był jedynym, w 
którym nie ma Lezrobotia Wprost prze* 
clwnie. „Głos N auczycelski" oblicza cy fr 
bezrobotnych nauczycieli — już po zaanga 
żowamu poważnego ich odsetka na Zaol* 
ziu — na około 4 tysiące osób.

A  jednak — wedle stwierdzenia p. Mi* 
nistra Oświaty z listopada 1936 r. dla o»ią> 
gni^cia zadowalającego stanu w szkolnie* 
twie powszechnym brak jest 30 tysięcy eta* 
tówl Brak więc jednej trzeciej obecnie za* 
trudntonycJh nauczycieli, by uzyskać stan 
znośny.

K R U K O W S K A
S P Ó Ł D Z I E L N I A
M I E S Z K A N I O W A

„ O S I E D L E *
z odpowiedzialnością udziałami

w Krakowie, Czarodziejska 52
T E L E F O N  Nr 143 19

i/ z n os i budowle niezbędne do zaspoko­
jenia potrzeb mieszkaniowych członków
k u p u j e  i dzierżawi domy mieszkalne
p r o w a d z i  a d mi n i s t r a c j ę  domow

— i osiedli mieszkalnych —
u t r z y m u j e  domy w należytym stanie 
u s k u t e c z n i a  remonty i przeróbki
w p ł y w a  na podniesienie kultury mie-

— szkaniowej członków—
o g n i s k u j e  życie kulturalne zrzeszo­
nych, organizując odczyty, kursy, świe­
tlice, bibloteki, czytelnie, koncerty i wi­
dowiska z za, howaniem przepisów obo- 

 w iązu jący ch -------

Udział głGBhowłki wynosi 280 ii - wpisowi 10 łt

Nasze wszystkie seminaria nauczyciela* 
kie mogą nam dać w ciągu roku około 5 00  
absolwentów. Licząc wraz z oezrobotnymt 
nauczycielami możemy w przyszłym roku 
miec do dyspozycji około 4 —5 tysięcy nau 
czy cieli. W  przyszłym roku zatym gdy przyj 
dzie do realizowania minmalnego choćby 
programu, może ! braknąć kilkuset naucz/ 
cieli. W  czyje ręce dostanie się więc wy* 
chowanie naszych dzieci, jeśli zabraknie sił 
wykwalif ikow „ny ch ?

i *-!**“' W interesie naszej kul* 
tury, w interesie naszej obronności — pop 
jąć musimy potężną ofensywę pod hasłem: 
wytępić analfabetyzm!

Ogłoszenie trzecie
Likwidator Lrmy „Małopolskie Towarzy­

stwo Wydawnicze Spółka z ograniczoną od 
puwicdzialnością w Krakowie ogłasza o ot* 
wardu likwidacji Spółki i  wzywa wierzy, 
cieli, aby na ręce likwidatora zgłosili swe 
wierzytelności w dągu trzech miesięcy od 
daty ostatniego zgłoszenia.

Dr Teodor Perliberger, likwidator 
Kraków ul. Sobieskiego 14
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LITERATURA
I SZTUKA

L u d ż q d a
w ł a s n e *  l i t e r a t u r y

Ewolucyjne drosi literatury chłO D SK ie j (III)

Etap cen, ktorego obecnie jesteśmy śwUd 
karot, jest ostateczną granicą twórczości lu 
dowej (oczywiście w swoich szczytach.;, — 
która, albo będąc samo"stną, była meporad 
nością swą świeża, albo starając się być 
„wyższą11, nie była w całej linii so b ą  Z gra 
nicy tej powoli schodzimv, a jeśli nie scho 
dzimy, to w każdym bądź razie nadchodź: 
chwila, że zejdziemy. I  jeżeli ktoś bystro 
wpatrzy się w ewolucyjny rozwój twórczo 
ści chłopskiej, który starałem się wyżej ba* 
dzo ogólnie przedstawić i w prężność całej 
warstwy chłopskiej, która jest świeża i nie 
wyżyta jeszcze historyczn e, i  w je j z dnia 
na dzień wzrastający dynamizm — dojdzie 
do przekonania, że najbliższy okres bcdzie 
czasem w.elkcei literatury chłopskiej, która 
zaimie miejsce dotychczasowej szlachecko; 
mieszczańskie!. Twórcy je j stworzą nowy 
styl, który, będąc stylem chłopskim (w ca* 

łym tego słowa znaczeniu), równocześnh 
będzie stylem nowej literatury chłopskiego 
narodu polskiego — i ta literatura bedzie 
dopiero prawdziwie narodowa, rdzennie 
polska

Przychodzą tu na myśl słowa ?.eroms 
kiego, które wypowiedział w książce p. t.: 
„Snobizm i postęp": — ..<„ten lud za kilka 
czy kilkanaście lat, po przeprowadzeniu r« 
formy rolnej i wskrzeszeniu powszechnego, 
przymusowego i wyższego nauczania zażą* 
da przecież książki własn**! — co więcej — 
własnej literatury, gdyż on to będzir naro* 

dem“.
Dlatego wydają m> się mocno spóźnić* 

ne sądy j  tezy, jakie lansuje Karol Ludwik 
Koniński w wartościowej z pewnych wzglo 
dów mimo wszystko książce- „Pisarze 
ludowi". Koniński poszufladkował pisarzy 
ludowych według starej metody. Za „ludo 
wyrh“ uzna! tylko samouków, żyjących r 
p.acy fizycznej; ci zaś, którzy zdobyli wy* 
kształcenie, m>mo, że są złączeni całkowi­
cie węzłami duchowymi, ze ws'ą i mimo ze 
nawet przebywają na wsi, n e  dostąpili mia 
na pisarza ludowego. Koniński jest zgodny 
i  terminologią przyjętą przez siebie, trzy* 
ma się jednak starych poglądów na istotę 
pisarza ludowego, nie przyznając tej nazwy 
wykształconemu twórcy ludowemu. Tym* 
czasem z każdym dn!em będzie przybywać 
pisarzy ludov ych, którzy będą miel: szko* 
iy wyzsze i będą całkowicie złączeni z gro 
madą chłopską, wyrażając ją r bud liac no < 
we je j cbHcze. W ydaje rf<j, jakby Koniński 
lękał się klasowości chłopskiej, a przecież 
ni< boi się klasowosci szlacheckej, owsze*" 
chwali literaturę tamtego okresu, — a jak 
literatura — pow edzmy — stworzona przez 
klasowość chłopską będrie wyższa -  to wte 

dy co ? l
Inteligent podchodząc do pisarza luóo* 

wego, użycza mu zawsze dużo z swe* las* 
kawej wyższości i prawie zawsze traktuje 
jego twórczość jako kompensatę jako 
oddech w jurności, p erwotności ; zdrowej 
„«atnrze“.

Twórczość pisarzy ludowych, wywołują­
ca uczucia kompensacyjne u „zblazowane* 
go inteligenta jest tym bardzie* godna dla 
niego ochrony i pielęgnacji, że prawie zaw 
sze (pominąwszy pterwsze stadium orvmi> 
tywu) jest wzorowana na twórczości inte* 
ligentów,, którzy współcześnie deklasując 
się jako odrębna grupa asymilujac się prze­
ważnie z mieszczan twem pragną za wszel* 
kg cenę utrzymać choćby złudzenie dawne­
go kierownictwa W  twórczości więc w y­
kształconych pisai ry ludowych upatrują

słusznie zresztą — konkurencję. Ci bowiem 
coraz bardziej nacierając na obronne wały 
literatury, nie jako zasymilowana warstwa 
„inteligencji11 w znaczeniu dawnego przo* 
downictwa, lecz jako awangarda uświado* 
mionych i kulturalnych twórców ludowych 
mogą ostatecznie zachwiać jako grupa świe 
ża i dynamiczna prymat obecnej in* 
tel gencij w życiu kulturalnym. Dlatego m l 
żna wcale się nie dziwić, gdy Koniński wy* 
raźnie chciałby ochraniać inteligenckim 
płaszczem twórczość ludową samouków, — 
a twórczość wykszałconych pisarzy ludo* 
wych anektować dla twórczości inteligenc* 
ko*mieszczańskiej nawadniając tym nowvtn 
nurtem w nieskończoność je j wysvchającr 
łożysko.

Różne są tego powod-*, nie sposób jed* 
nak tutaj o tym pisać. A  tymczasem chwL 
la obecna jest historyczna. Warstwa bo* 
wiem chłopska przybiera coraz bardziej 

aktywniejszą postawę wobec rzeczywistoś* 
ci j  zdobywania kultury pojmuje jako dźw» 
ganię się na wyższy poziom bytu wc wszel 
kich możltwych dziedzinach, czyli mówiąc 
ściśle — jako zdobywanie nowego kształtu. 
W  czasie tym pisarze chłopscy z i .ednim 
lub wyższym wykształceniem (albowiem ci 
przede wszystkim będa tą awangardą) mu­
szą zrozumieć, że literatura chłopska ma 
przed sobą nowe rozległe i wielkie zada* 
nią. Je j nieobecność funkcjon dna w prze* 
łomie historycznym, brak je j w życiu zbio­
rowym mozc zaciążyć fatalnie na arspólcze* 
snych przemianach ekonomicznych, soc­
jalnych* obyczajowo*tradycyjnycn — a na* 
wel politycznych* obecność zaś je j jako ży 
wotnej cząstki w dzisiejszych zmaganiach 
warstwy chłopskiej o twórczą przyszłość na 
rodu polskiego może nie tylko wzmocnić 
te zmagania, ale i wytworzyć wysoką kia* 
sę artystyczną tej literatury. Tutaj schodzą 
się wyniki obserwacji ewolucyjnego rozwo 
ju  literatury ludowej i koniecznych prze* 
mian warstwy chłopskiej, która — już te-J 
raz mamy tę świadomość — powołana jest 
do stworzenia wielkości narodu polskiego. 
Te dwa wyniki ewokują nową literaturę 
chłopską i niejako historycznie wydają j**j 
kategoryczny imperatyw wielkości,

IV.
Doszliśmy więc do punktu wyjścia, ze 

literatura ludowa, czy literatura chłopska, 
to niekoniecznie twórczość samouków miesi 
kających na wsi i żyjących z pracy rąk, to 
tworzenie może być często „młócęiuem" 
słomy literackiej carstw szlachecko*miesz* 
czańskich, — ale literatura chłopsl a to na­
de wszystko treści literackie, które konkre 
tyzyją ducha grupy chkpsldej, która, jak 
to wskazują już nasze czasy, pragnie nim 
napełnić Polskę. Kto zaś wypracowuje te 
treści literackie, czy samouk, czy wykształ 
eony pisarz chłopski - to już jest rzerzą 
drugorzędna — oczywiście większe moż. ■ 
wości ma pisarz ze studjaim.

Pozostałaby jeszcze sprawa zastanowię* 
nia się, jakimi drogami ma pójść nowa li* 
teratura chłopska, aby zyskać wielkość, któ 
ra je j podaje historia. Jakkolwiek nie moż­
na nigdy krępować twórców regułami — 
to jednak zadanien. twórczej krytyki liie« 

rackiej jest wskazywanie ogólnych schema 
tow, które dopiero wypełniają *wórcv Ale 
to już jest rzeczą osobnych rozważań.

3óieł Sroga

WŁADYSŁAW MACHEŁEK

Odpowiedź na twój ciepły sen
Masz serce ciepłe od snu
w którym okoliłaś wszystkie wterzcnolki gwiazdy 
i zmęczona przyholowałaś do nagiego wybrzeża 
Trwa 'eszcze podróż twych, oczu 
ku całowanej statule trzydziestego szóstego roku

Codziennie widzę pod woalem twe niebo 
z tymi poradnymi gwiazdami 
i z polnymi kwiatami o wolnych twarzach

Koieją swą idziesz wśród ściernistvch zachodów 
każda trawa szepcze słowo słonecznej ballady 
każdy oddech czeka na ckliwy rodowód 
tych lat defilujących
tych wiosen co miały sztandary twych ust 
a żagwie z pcwojów włosów tryskały.j

Pięciclistny cień twych rąk posiada kościec 
w pieszczocie pławi się pradziadowshi less.
Donoszę, że właśnie łożysko moszczę 
pod NARODZENIE CZŁOWIEKA 
o tytule rewolucji Chrystusowej 
o dziewczyno z czerwonym mlekiem i wonią łez .

Nota
Wielkie zainteresowanie budzi na pary* 

skini bruku ostatnia książka Roger Vei* 
cel‘a -A  1 assaut des Poles“. Książka ta zd o ' 
lala już zyskać następujące przydom ki zło 
ta legenda eksploratorów polarnych i bre* 
Wiarz heroizmu. Przedstawione zostały w 
n e j dzieje wszystkich wypraw bieguno* 

wych, tak do bieguna północnego jak d -> 
Antarktydy. W szczególności omówione zo 
stały wyprawy Cooca, Schackletona, Scot* 
ta Nansera, Peary ego, Amundsena, ByrJ.i

i Charcot’a. Wartoby również i u nas za* 
interesować się przekładem tej książki do* 
dając w zakończeniu historię polskich ba< 
dań polarnych przeprowadzonych przez 
Centkewicza, Kosibę i  innych.

NASZA K S I Ę G A R N I A  S. A.
Związku Nauczycielstwa 

Polskiego,
Warszawa —  Wilno —  Lublin
Prosimy Żądać K a t a l o g ó w .

Elżbieta Szemplmska-Sobolewska

„Fonto-monto" *)
(fragment z cyklu powieściowego »Zrosty«)

W tym czasie Wiktor dzięki pożycz­
kom, zaliczkom, letnim zarobkom Katarzy* 
ny. bezustannemu oszczędzaniu oraz dzi— 
ki niewielkiej sumie wygranej na loterji — 
dopiął swego: wszedł w pos^danie skle* 
pu.

Mógł wreszcie, zostawiwszy rodzinie wa“ 
sztat pracy, odejść, Nie odchodził jednak. 
Sklep zaczął go bawić.

Najpierw — malowanie szyldu. Tło cze 
wone, litery szafirowe. Pracował nad tem 
przez kilka wieczorów, całe mieszkanie prze 
siąkło zapachem farby, znajdowało się te* 
czowe bryzgi nie tylko w książkach j na 
łóżku ale również w zupie.

Takiego szyldu nie było w calem mieś* 
cie. Ktoś inny wypisałby — materiały pis* 
mienne, nazwisko, i na tem koniec.

Lecz Wiktor to nie byt przecież ktoś. Na 
malował fibletową sowe o złotych oczach 
która pisała zielonym piórem w błękitnej 
księjdzc. I kawowego murzynk- który wv« 
pijał szafirowy atrament z uszczęśliwioną ■ 
miną, oblizując sie.

A to, co wypisała w swej księdze sowa, 
brzmiało: „veni, vidi vici — rzeki Cezar. 
Wszedłem, kupiłem, stałem się szczęśliwy — 
rzekniesz ty "

— Boże, boże co ludzie pomyślą — mó 
wiła Katarzyna, załamując ręce za ladą.

Ludzie zaś co mówili, to mówili, w kaź; 
dym razie przystawali odcyfrowywali szyld 
prz ypatry wali się malow idiom.

Wkrótce okazało siń, że sklep, zakupie** 
ny wraz z towarem, nie zaspakaja lozlicz- 
nych żądań klijenteli. W  szufladzie gdzie 
miały by drugie wieczne pióra, znajdowa 
no stare żelazo Na najwyższych pólkach 
zamiast kajetów, leżały roczniki starych ga 
zet.

*) W  cyklu tym ukazały się dotąd dwie
książki „Potrójny Ślad i „Kochankowie z 
Warszawy".

Najwięcej było obsadek. W ikto- myślał 
z rrzerażeniem. ;e nie sprzeda ich przez 
cle sweje życie, i truł się tym dotąd aż 
spadł na szczęśliwy pomysł: dodawać przy 
najmn-ej dwie za darmo jako pr.imię do 
każdego, choćby najmniejszego zakupu. I 
wtedy bardzo prędko obradki się rozesz* 
ły. Potem okazało się że wcale nie byle 
'ch dużo. Chłopiec przyjęty na piaktykę 
przekładał je z nudów z mfiejsca na miejs* 
ce, a ślepy traf zrządził, że W iktor otwie* 
rając szufladę trafiał właśni , na tę — przed 
chwilą wypełnioną obsadkami!.

Tak więc trzeba było dokupić obsadek 
A chłopcu zabroniono przewracać w towa 
rze, miał siedzieć cicho w kącie i zjawiać 
sę tylko na wyraźne, imienne wezwanie.

Chłopiec siedź a i wi^c, klientów nie by* 
ło zbyt dużo, gdy go wywołano wreszcie 
aby wszedł na drabinę i podał coś z po* 
łek, albo aby pobiegł rozmienić pieniądze, 
okazywało się, że do tego stopnia oplątał 
się jakiemiś sznurkami i tak zręcznie po* 
wązał je  w supły, iż wcale nie może się 
ruszyć.

Robił to z nudów, z nudów też wieszał 
sobie na uszach, nosie i wargach, kłódy ja 
kich tyle znalazła się w szufladzie opatrzo 
nej napisem: „wiecznr pióra1*.

Tak więc, choć poprzedni właściciel za* 
pewniał ich (oni zaniedabli sprawdzić), że 
sklep jest zaopatrzony przynajmniej na rok 
trzeba było już po miesiącu, mimo że zbyt 
nie był wcale duży to i owo dokupić.

I Wiktorowi naraz zaczęto się podobać 
owo kupowanie. A wówczas sklep, który 
nie dał jeszcze żadnego zarobku, zaczął po 
chłaniać większą część pensji Wiktora.

Katarzvna załamywała ręce, płakała zo 
strachu, Wiktor mówił:

— Co za kurzy mózg, bez żadnego pla* 
nu, w pizysztosc natrz, n przyszłość; ro» 
zumiesz t*

Katarzyna patrzyła w przyszłość, płaka*
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Z a ł o ż u n y  w  r u L u  1 8 6 7 .

A Ł c ^ l n y  B a n k .  H i p o t e c z n y
w e  L w u w m  1*1. H A L I C K I  1 5 .  —  (B  a n k  t lc t w iz o w y )  
Przeprowadza wszelkie transakcie bankowe. Przyjmuje w k ł a d y  
= = -  na rachunki bieżące I książeczki oszczędnościowe  ------
Przech ow uje  papiery war tościowe i w y n a j m u j e  schow ki 
(s a fe s ) ,  Kupuje  i sprzedaje  waluty,  dewizy i papiery war­
tośc iowe.  Udziela  poży czek  Dod zas taw k osztow n ośc i  i pa­
pierów war tościowycn.  P r z e ch o w u je  opie czentowane  pakiety,  
kufry i t. p W yna j  nuje schowki pancerne .  O D D Z I A Ł Y :  

KRAKÓiY, STANISŁAWÓW, TARNOPOL, CZERNIOWtE.

Pamiętnik kharsia spiłerznego
Jak dowiadujemy się jeden z grona naj­

młodszych lekarzy ukrywający się cod psei 
donimem dra Mieczysława Pesty, -łożył w 
wyda wnictwie „Rój" ibardzo interesujący rę 
kopis pt „Blaski". W  dziele tym .tara sie 
dr Pesta wprowadzić czytelników w atmoós 
fcrę przezyć lekarza domowego Ubezpi.* 
czalni Społecznej. Pokazuje swoją codzien­
ną pracę wśród ludzi przygnęb onych to 
znowu podnieconych chorobą, a częstokroć 
i biedą, starcia z ubezpieczonymi, którzy

n'e przebierają w środkach walcząc o nie* 
słuszne zresztą uzyskanie różnych upraw, 
nień, w sugestywny sposób malujac całe io 
kotłowisko zmagań się lekarza i pacjenta 
o pogodzenie wymogów prawa z życiem.

Pod wpływem opoWudań di Pesty prze 
stajemy się wkońcu dziwić, gdy lekarz bez 
żadnych skrupułów wykorzystywany a nie* 
jednokrotnie szantażowany następstwami 
odmówienia „Pierwszej pomocy' , buntuje 
się. Rodzi się w nim walka o własne pra*

Pew  n ą 
przed brudem o c h r o n ą  

M y d ł o

„CHF“ z koroną

O ś liń m y  u l u  slucbiia  um isji
radiowych w Niemczech

Berlin, (c) Naczelne kierownictwo 
niemieckiego radia opracowało pro­
jekt ustawy o zakazie słuchamia 
zagranicznych stacji nadawczych. 
W  linotywowaniu ustawy podkreś­
lono, że każdy obywatel niemiecki 
winien słuchać przede wszystkim 
własnych stacji, a zagranicznych 
tylko tych, których program y nie 
stoją w sprzeczności z ideologią 
narodowo - socjalistyczną. W  myśl 
ustawy wolno więc będzie słuchać 
w Niemczech stacjŁwłoskich, Hisz-

LufKiusowe j i Izy Mokka

K O K K C  V E
150 SZt. — 40 gp.

p rzystę p n e  d l »  w s z y s t k i c h

panii powstańczej itd. Kategorycz­
nie natomiast zabronione i surowo 
karane będ/ie słuchanie stacji so­
wieckich oraz a merykańskich. Z au­
dycji angielskich dopuszczone być 
mają tylko audycje o charakterze 
naukowym lub rozrywkowym.

f tN G S N G  F O O L S  rewelacyjny duet komiczny 
D U O  B K O ^ N  światowej sławy anty podyśd 
TO  ATRAKCYJNY PROGRAM OD 1 STYCZNIA 1939 R.

w C A F E  -  C Y G A N E R IA

wa socjalne, me chce być takim par asem, 
któremu nie wolno domagać się ośmiogo* 
dztnnego dnia pracy. Choroba, ta kapryś, 
na „wielka pani" może go wezwać lada 
chwila każąc obsługiwać dniem i nocą.

Czytając rękopis dr Pesty stwierdzić mo 
żna z prawdziwym przerażeniem, jak ludzie 
potrafią wypaczać samarytańską ideę lecz* 
nictwa; ntemiej pouczające są objawy zdzi 
czenia w stosunkach lekarza z pacjentami i

pacjentów z lekarztm. bardzo śmiałe \ ary 
ginalne ujęcie wspomnianych zagadnień, 
tchnące zarówno szczerość ą  myśli iak bez* 
pośredniośrią obserwacji podane zostało w 
żywej formie pamiętnika* reportaż u, który z 
chwilą pcjaw enia się w druku zainteresuje 
napewno liczne rzeczy nawet tych czytel* 
ników u których książka bywa nader rzad* 
kim gościem w domu.

—t»Oo—

B R O W A R  I .  S A S K I
BSinniUl poleca płwn c i e m n e  i j a « n c ,  

l i f l U U l i l  oranżady, oraj; wody owocowe.

ła jeszcze żałośniej.
W iktor zakupił więc najpierw kilki, kom 

fletów  przyborow do pisania. Były to rze 
czy naprawdę piękne. Tracił wszystkie wcl 
ne chwile na włóczęgę po antykwam;ach, 
bazarach artystycznych. składach komis o* 
wych.

W swtęta wypatrywał coś na wystawie, 
w poniedziałek rano już tam był, zanim po 
szedł do biura odno i ł  do swego sklepu 
noz* inkrustowane do rozcinania kartek, 
niezwykłe talie kart, 'kałamarze z brązu, f'= 
gurki, przyciski, przedziwne kalendarze ze 
sposobami obliczenia świąt i pogód na 
wszystkie lata aż w nieskończoność.

Wszystkie te rzeczy były o wicie za dro 
głe i o wiele za niezwykle dla klientów ma 
łego sklepiku w trzeciorzędnej uliczce. 2 ą 
dano marek obsądek (tak, trzeba więc do* 
kupić, — a nie mć wiłam, a nie ostrzega* 
łam, pocoś je  rozdał jak głupi? — laruen* 
towała Katarzyna), żądano jeszcze papieru 
glansowanego, widokówek...

Wiktor czy przyznał żonie rację, czy mo 
że poprostu wyczerpał wszystka zasoby, 
albo znów gdzieindziej przerzucił swe za­
interesowania, dość że kolekcje alabastra* 
wych i marmurowych przydsków utknąw* 
szy na słoniu nie zrobiły ani kroku dalej.

Zato zastanowiły go widokówki. Zmu* 
szony grzebać w tym brzydacłwie, zmier­
zi! sobie do mdłości straszliwe dziewice o 
rozwianym włosie, amantów z ręką na set 
cu i z wąstkiem, gołąbki z chorągiewką ser* 
cem albo listem w dziobku, nagie . bobas-- 
ki“ pieszczące ubranego w kaftanik baran* 
ka — i postanowił przeprowadzić retormę.

Po pierwsze zaczął poszukiwać repre* 
dukcji obrazów Malczewskiego, Matejki, 
Wyspiańskiego, Grottgera, ilustracji do ba 
jek i powieści. Zakupił cały cykl pt. Am 
helli, inny pt. Quo vadis i jeśli te rzeczy 
nie były na poziomie pod w/ględem malar 
sklmi to w każdym razie miały jak t sens 
treściwy, i to często wstrząsający.

Tak więc j.-dna z widokówek wyobra* 
żała spotkanie śmierci zbroinej w kose. » 
cgmstycb oczach, ze atarcem dźwigającym

chrust na plecach. Działo to się w ośnie* 
żonym lesie, tak fioletowo sinym, że cfiffk 
przechodziły po grzbiecie.

inna znów przedstawiała śmierć Ellenai 
w czerwonej łunie zachodu, nad nią po* 
chylał się Anchelli. obok stały smutne, wier 
ne reniferv

I jeszcze był „Ojciec zadżumionych1*, i 
jeszcze cykl powstanczo*więjziemiy, rewizje, 
pożtgnam : z żoną, „widzenie" matki z dzie 
cktem, kajdany, kibitki, kraty, szubienice.

W  dalszych etapach walki wypow edzia 
nej tandecie, Wiktor nie poprzestał na za> 
kupywaniu rzeczy gotowych, lecz sam za* 
czął robie widokówki, oblepiając ilustra* 
cjami zwykłe karty »ocztowe

Jego ralenr fotomontażysty SfllSący do* 
tąd tylko dla postrachu bliższych i dalszych 
znajomych, którym wysyłał życzenia im>es 
ninowe wraz z fotografiami potworów o 
maleńkich nóżkach, ogromnych głowach, o 
ustach wpuszczających w swą czeluść cale 
flotylle okrętów, — talent ten znalazł obc 
cnie produktywne ujście.

W iktor zaopatrzony w klej, nożyczki, 
stosy ilustracyj, tusz, pędzelek i piórko 
stwarzał niezwykle katastrofy, nadzwyczaj 
lie przygody, sceny humorystyczne i grotę* 
skowe, cykle wydarzeń politycznych, spo* 
łecznych, naukowych, a wszystko to było 
dostatecznie nowe i niezwykłe, pełne od* 
wagi i polotu by przerażać i Katarzynę i 
k/ijentelą sklepiku.

Przybiegały tu sine od mrozu dzieciaki, 
służące w łopocie chust, paniusit w kapę* 
tuszach jak gniazdka, starcy o żółta wy en 
brodach, — dzwonek nad drzwiaur jęczał, 
z za lady wychylała się smutna kubieta * 
przerażonych oczach o nieśmiałym i jakbv 
błagającym uśmiechu, i pocierając zziębntę 
te ręce, zadawala stereotypowe pytanie:

— C o pan łaskaw? Co panienka ży­
czy?

Podczas tego ponury mężczyzna -poglu 
dał na nich bez ukłonu, zajęty czym* dziw 
aym. wycinaniem ilustracy, z  pism, łącze* 
niem razem, naklejaniem.

Gdy dzieci żądały ołówków okazyw ało

się że wyszły, gdy prosiły o klej zdarzało 
się że właśnie go brakło, wkońcu trzeba 
się było zadowolić kopertą, wystraszona 

kobieta wołała w głąb sklepu:
— Gienek, — i słychać było szamotanie 

się, orztgs, wreszcie wyłaził stamtąd chło* 
pak wybujały, blady niby badyl wyrosły 
bez słońca, i szybko zrywał z uszu, z warg 
żelastwo by pospieszyć po kulawej drabin 
ce na najwyższą półkę, i by zrzuciwszy pa* 
rę pudeł, kilka rocznikó v  starych gazet, 
dużo kurzu, znaleźć ową kopertę.

A gdy już służąca czy też panius-a mia* 
ly odejść, wystraszona kooieta drżącymi re 
kema poczynała podsuwać im kałamarz w 
kształcie orła, małpę posiadającą w głowie 
miejsce na wykałaczki, prosiła by nie zapo 
minalr o  nich, mówiła że klej i ołówki bę* 
dą z całą pewnością następnym razem, bła 
gała by raczyli przejrzeć najświeższe, do* 
piero co sprowadzone widokówki, to prze* 
c:ez nie obowiązuje do kupienia, jak rów* 
nież — coś zupełnie nowego artystyczny 
wyrób ręczny: fonti>*monto*montomaże...

Nagle, wpół słowa kobieta milkła, to 
W iktor trącał ją  j>od ladą ręką czy nogą, 
a jeśli było daleko — drrżkiiem do zacią* 
gania żelaznych żaluzji, klijenci tego nie 
wiedzieli, dziwili sie czemu kobieta nie koń 
czy zdania, czerwieni się, przestaje ‘ ię u* 
śmiechać, i wychodzili unosząc ową koper 
tę, uciekali od śmiej ci i kajdanów z wid o* 
kówek, od chłopca z kłódkami, od ponu­
rego mężczyzny, wystraszonej kobiety, ta* 
jcfliniczvch „fonlośmonto"...

Wtedy Wiktor mówił:

— Jeśli mi jeszcze raz ośmielisz się że* 
brać ich łaski, kupczyć tymi uśmieszkami, 
nie wpuszczę cię tu więcej. A  to co robię 
nłe nazywa się łonto»monto, idiotko, ale fc= 
to*montaż. Słyszysz F, o, t, o, m —

Katarzyna płakała.

Wkrótce się okazało że znała lepiej niż 
on prawa bytu tego czasu j  układu, kon* 
kurencję, handel. I  że słusznfe mu rob>ła 
awantury gdy zamykał sklep w ciągu dnia, |

i wychodził, wywilesiwszy na żaluzji kart* 

ke: .Zaraz wrócę. W łaściciel".

Ludzie czytali dziwną kartkę i odchodzili, 
nie czekając na dziwnego właściciela.

Na pierwszego, gdy W iktor wypisał w 
notesie cyfry długów, należności, podatków

procentów ogarnęło go przygnębienie 
gorsze niż wówczas gdy obsadki zrobiły 
najazd na wszystkie szuflady sklepu.

— A  to mnie zakuli — wymruczał, chwic 
jąc głową, z wzrokiem wbitym w mur prze 
ciwległej kamienicy.

Pojął, że jeśli wszedł w tryby maszyny, 
musi biec wciąż naprzód, ze wszystkimi, 
inaczej inni b !iegnący zadepczą go. Przy* 
p< mniał swoje iluzje z przed paru lat — 
Elidę na kłódę, i spokój — myślał.

Nie, tak nie było. Nigdy nie było spo* 
koju, Trzeba byłe nieustannie walczyć, nie 
ustannie biec. Przypomniał sobiie dyskusję 
w biurze. Sam wiedy dowodził ze dobroć 
jednostki nic nie *.naczy. Teraz pojął że 
tzk samo nie istnieje wolność jednostki. Był 
wprzęgnięty z setkam* innych. Oto co po* 
zostało z frazesów o indywidualnym han* 
dlu, o kaj Italistycznym liberalizmie

Zamknąć sklep — tak, mógł. Ale .ytedy 
też mógł umizeć z głodu. Wszystko było 
uzależnione wzajem, rwiązare. Jego sąsie* 
dzi regulowali jago życie, on z kolei wpły­
wał na innych, nie mógł dać nawet jałmu* 
żny większej jak oni bo by zbankrutował, 
musiał jak oni jeść i  w tych co oni godzi* 
nach zaczynać łu b  kończyć pracę, wprzę* 
gnięty w jedno jarzmo.

— Cóż to znaczy? kto cię zakuł? - -  
krzyknęła Katarzyna.

— W  łańcuchy, w kajdany, w dyby, w 
obroże, w jarzmo — recytował. Ceglany 
straszny, nieruchomy, niezwyciężony stał 
przed oknami mur.

Katarzyna wołała: — A  kto ci winien? 
Ty sami Kto robił głupstwa, kto postępo* 
wał jak wariat? Trzeba było mnie słuchać, 
zamiast kleić te fontO*monto
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Stefan Grabiński

Sen nocy przedślubnej
Poniżej zamieszczamy nowelkę zmar» 

lego przed paru laty powieściopisarzi 
polskiego, Stefana Grabińskiego, niedr.’ 
kowaną aorychczas nigdzie. N ow elkt 
ta w r 1935 została przez p W ria  przys­
łana do redakcji „Gazety Artystów", w 
której nie mogła już zostać zanreszczo* 
ną w skutek zamknięcia wydawu.ctwa. 
Drukujemy ją obecnie nie chcąc dopuś* 
cić do je j zaginięcia, zgodą'5e z życze­
niem dawnej redakcji „Gazety Artystów 

A  g d y  niż wszystko b v ło  g o to w e  
d o  ś w ię te g o  o b rz ę d u  z a ś lu b in  i peł* 
ne  skrzynie w e s e ln y c h  p o d a rk ó w , w  
w ig ilię  d n ia  ta k  dla s ie b ie  w a ż n e g o  
miała Myriam sen  d z iw n y

T Y L K O

Spółdzielnia straty Polarnych
dla Drzemysłu i handlu

■raków, ol. Donaiewskiego 3 —  Teielon 1BI-S3
dostarcza n a ] t a n i e j

1 Całkowity sprzęt przeciw­
pożarowy 1 L. O. P. P. —
2 Wszelkie artykuły instala- 
cyjno-kanalizacyjue. — —

3. Pompy studzienne klwa- 
kowe wzorowe dla gmin 
i gromad, oraz wszelkiego 
rodzaju pompy kołowe, skrzy­
dełkowe. budowlane i t, p.

4. Rury gazowe czarne i po- 
cynkowane, wiertnicze, żeli­
wne. wodociągowe, Manes- 
manna. — — — — —

5. Specjalny dział drabin ba­
danych i cc kowanych p'*ez 
Wydz. Techn. Zw. Straży Poż.

Oferty szczegółowe, cenniki i prospekty 
 wysyłamy na żądanie. — —

W  noc jasną, gwiaździstą stała na 
placu 'akimś wvsypanym drobnym, 
miałkim piaskiem. Meczet, który z : 
środka majdanu strzelał w niebo wy 
smukłą w ieżycą, rzucał na piasek 
cień mocny i nasycony, bo bvła pób 
noc księżyc świecił w  zenicie. D o­
koła była cisza ogromna i w śnie głę 
bokim pogrążonp miasto...

W tem  odchyliła się kotara u wej 
ścia do meczetu i z wnętrza światy 
ni wvszła piękna, świetlista postać, 
lakby człowieka—amoła i zaczęła 
zmiezać w stronę, gdzie srał dom, Ab  
duła, powróźmka, ojca Myriamy.

Zrozur iawszy, że tam zdaża gość

Okręgowa Spółdzizlnia Fpożpwców 

,.P3AC**“
z odp. udział.

w Krakowie, Czarodziejska 52 
Telefon 143-19

p r o w a d z i  
Artykuły spożywcze, przedmioty 
użytku domowego i gospodarc*.
Kupuje hurtowo i odsprzedaje swym 
członkom, zakłada świetlice, biblioteki, 
czytelnie,organizuje kursy, odczyty przed­

stawienia, wycieczki

S k l e p y :

K R A K Ó W
Czarodziejska 52 
Krzywa 8

3A W O R Z N O
Sobieskiego 69 
Jagiellońska

W P I S :  ZŁ 2 50 
UDZIAŁ: ZŁ 6 0 ' -

(opowieść orientalna)

niezwykły, wyszła mu Myi .am na' 
przedw, by przyjąć go w połowie 
drogi, jak na córkę pana domu przy 
s,tlało.

— Kimkolwiek jesteś, gosi_,u do* 
stojny, wita> u iiaszego proga! Bo 
wszak do nas są eszysz gościu prze 
jasny?

A  piękny anioł uśmiechnął się do 
niej' i odparł cicho:

niEsetrey świat suitm odbiorco*
I iw o m  JSYM FIRM R E I C H
„ D E R M O  S"  J Z z U j
”------------------------------ I  I STORCH

Fabryka tarmosów żarówek, termometrów 
l lampek elektrycznych.

—Zgadłeś Myriamo. Do ciebie idę 
by spełnić to, co ci od wi.ekdw piz< 
znaczone Bo wiedzieć winraś, że je 
stem twoim losem.

Uradowała się dziewica, że Allah 
przeznaczył jej los tak piękny i już 
chciała poDrowadzić go pod skrzy* 
dło namioitu, gdy spostrzegła wyła­
niającą się z minaretu postać wtórą. 
Była nią kobieta stara i brzydka, w 
plugawych łachmanach, podparta ki* 
jem żebraczym. Szedł od tej dzia* 
dćwki odór zabcjczy. bo była trędo 
wata na całym :iele.

Zdrętwiała M ynam i jak przykuta 
do miejsca śledziła ruchv nieszczęś 
li wej.

— Co to za kob:eta i dlaczego wv 
szła z meczetu? Czyi Prorok nie za* 
bi onił wstępu do świątyni stworze* 
ni om nieczystym? — zapytała anio­
ła

A  ten spojrzał jej przenikliwie w 
oczy i wy jaśnił:

— T o  los tego, który jutro ma zo* 
siać twoim mężem t Oto idzie w dom 
Alkazara, by się na nim spełniły wy 
roki Przedwiecznego.

M.  G U T T E R  i  M .  R U S I N
Składy materiałów drzewnych, budow­
lanych. stolarskich, posadzki dębowej 

■■ i dykt. = = = = =  
Kraków, Mogilska 9. — Tel. 163-23,

Okrzyk bólu wydarł się z piersi 
My namy i puściwszy rękę młodzien 
ca, rzuciła się ku żebraczce. Dognah  
ją , nim leszcze przestąpiła prog E- 
mira.

— W  imię Allaha i Jego Pro* oka 
wstrzymaj się i wysłuchaj mnie! 
załkała, chyląc się ku stopom trędo- 
watei

Dziadówka spojrzaL wygniłym
oczyma).

— Czego chcesz odemme?
— Odejdź stąd! Odejdźl Zaklh 

nam cię!
— Che, che, che! Żądasz rzeczy 

niemozh vych. Nikt jeszcze na świe 
cie nie zawrócił mnie z drogi.

W icher bólu miotnął ciałem M y  
riamy i przygniótł ku ziemi. Nagle 
myśl szczególna, jedyna zaświtała w 
umęczonej duszy.

— < A  g d y b y m  zechciała pomieniać 
los swój za dolę ukochanego?

Zdumienie odbiło się na twaizy trę 
dowatej. ________

s e r d e c z n e  ŻYCZENIA 
W E S Ó Ł  Y C H  Ś W I Ą  7 

S k ł a d a  s w y m  Szanownym  
ag Klientom 

Wytwórnia złota dentystycznego

D m i l R I I M “  M. Finker, Kraków,
„ r  l>HU UH! GrodzKa 1 Teł 163-29

D r. T. Świątkowi poświęcam

— Zaprawdę — rzekła, zawraca* 
jąc od progu Alkazaru — zaprawdę 
wielka jest miłość twoja, Myriamo. 
Niechże się stanie podług woli tw o ­
jej. Lecz pomnij na jt-den warunek.

— Spełnię każdy.
— Jutro opuścisz go na zawsze. 

Jeżeli tego nie uczynisz, powrócę doń 
najbliższej nocy.

Dziewczyna pochyliła nisko głowę.
— A  teraz podaj mi rękę. 

wyciągnęła ku niej rękę, jak pi­
szczel i zaprowadzona przez Myria* 
me weszła dcho pod namiot jej do* 
mu A  anioł szczęścia, który był jej 
sąuzony rozminął się z nią w drodze 
i podniósł skrzydło namiotu emira, 
bv odtąd tam już zamieszkać...

Był już schyłek nocy i pobladły 
g iazdy, gdy się sen Myriamy prze* 
silił i wyśnił do końca. Przebudzona

WSZYSTKIM ODBIORCOM 
WESOŁYCH ŚWIĄT ŻYCZY

U D I T  ft“
Małupolskie Zaktady Gumowe 
_ Bgj — w Krośnie. 
ODDZIAŁ W KRAKOW IE.

pieśnią poranna muezina zarzuciła na 
twarz zasłonę i ucałowawszy w czc* 
ło śpiącego ojca, opuściła namiot.

Szła szybko, omijając domy, by 
nie budzić podejrzeń ciekawych. Po 
drodze, przechodząc mimo ^ad ja*

K U P U J E S Z
z d r o w i e !
ŹĄOAJĄ.C TYLKO

O L L A "

,o i \ a
G0n..t

kj UcHWoUiut n afćefisru .

40-„ŁT"IB DOŚWIADCZENIE FACHOWE 
5 NOWO CI E ŚNIE URZĄDZONYCH FABRYK. 
PATENT AMERYK. DR.SalO* A Hr.WJYTOI II!

kiś umajony wiose.ma urodą, uła­
mała rozkwitłą gałaz jabłoni ; poszL 
dalej... Nagle scerce jej zabiło na wi 
dok emira, chc,ała okręcić w boczna 
ulicę i odejść bez pożegnania lecz 
sił nie znalazła. Ukradkiem zajrzała 
w głąb.

Kotara u wej.icu była odchylona 
i przez otwor spostrzegła ukochan. 
go w śnie głębokim. N a usit ich At* 
kazara błąkał się uśmiech szczęścia, 

nil pewnie o niej i o dniu dzisie** 
szym...

Długą, długą cnwilę syciła oczy je 
go widokiem, a gdy i u ? łzy wzrok 
przyćmiły i patrzeć dłużej nie mogła, 
rzuciła na pierś śpiącego gałązkę ja* 
błoni i odeszła.

A  był już na śwucie poranek i 
ptactwo, strzepnąwszy rose ze skrzy 
dełek, witało ziemię radosnym na* 
mazem.

Myriam wyszła na gościniec, co 
biała, pylna wstęgą mknął na wschód 
w- stronę złotej pustyń’ A  gdy już 
minęła ostatnie domy miastowe i 
wielką cysternę przydrożni przy pier 
wszym kamieniu milowym wyszła 
jej na spotkanie reszta treao , atych 
wygnanych z Medyny. W tedy zrozu 
niiiła w tym znaku tajemnicza, wolę 
i przyłączyła sie do ni :h, bv wvchv* 
lić do dna kielich przeznaczony.

Nowe Narodzenie
Motto-

H ej radujcie się ludzie —
dziś narodzenie 

Świata starego dzaś zakończenie 
Hej narodził się Jezus

w lichy stajence 
Hej położy koniec człowieka męce 

(Z  chłopskich kolend)
Rok rocznie w tym samym okres'c nad* 

chodzi świąteczny czas. Odrywa ludzi od 
codziennych zaj^ć i zmartwień, wciska ich 
w tormy tradycyjnej radości. Zastygają 
warsztaty pracy, zapadają w spokój chłop* 
skie zagród} — wszystko ogarnia jakaś po 
ważna głęboka zaduma.

Narodzenie.
W  głęboką ciszę grudniowej nocy we* 

drze się donośny jęk kościelnych dzwonów 
i w rozrzucone wsie polskie, w każdą chłop 
r.ką chałupę, w każde żywe serce człcwie* 
ka popłynie wieść wielka... S  dwa tysiące

§ k la d  s k ó r
i  P r z y b o r ó w  
O b u w n i c z y c h

Franciszek Capigo
w Radomiu — Słowackiego 33.

lat temu w dalekiej Galilei w zimnej pas* 
tuszej szopce narodził się Człowiek, który 
egoizmowi i samolubstwu przeciwstawił 
Miłość. Llużo od tej chwili upłynęło wie* 
ków. Czas przekształcał Judzkie pokolenia, 
umysły i  idee.

W net z czystej M iłości Człowieka uczy 
niono rv yczajny rynek handlowy na któ 
rym zaczęto kupczyć sercem j  duszą czło* 
wieka. W ielką ogólnoludzką Miłość nagię­
to do codziennego splendoru.

śańęta...
W  chudym życiu polskiego chłopa sia*

nowią one pewien wyłom — wyróżnienie. 
Treść ich zamiast wesoła radosna, nasiąka 
mimo woli goryczą. Goryczą trawiącą wieś, 
chłopa od wieków. I gdy przy wigilijnym 
stole zasiędzie chłopska rodzina, by się po* 
łamać symbolicznym opłatkitem. ruejetłne* 
mu serce zabije boleśnie, niejednemu nasu 
ną się myśli więcej niż przykre...

Radości
Tak trudno ją spotkać na wsi, nawet 

wśród tego świątecznego czasu. Przysłoni* 
ły ją  jakże świeżo jeszcze stojące przed o* 
czarni dni chłopskich wzmagam

WESO1 YCH ŚWią . S W W  ODBIORCOM

f Salomon £ iejner
? HUBTgHfljfl.  HACZYK HUCHEHHYCH 
KRAKÓW, KRAKOW SKA 51.

—  T ele fo n  Nr 1J 4 53. .

Minione niedawno Święta Narodzenia 
Miłości przyszły po raz wtóry

Lecz inne — jakże »nne. Takież został'* 
braki wśród chłopskiej rodziny. W yboje, 
wyłomy

Przy stolach wigilijnych brakuje wielu. 
Teraz ich niema. Znikli — poprostu prze* 
stal być. Ziemie kochali, waiczyli o pra* 
wo do życia, do chleba je j synów 
i ziemia ich pochłonęła. Przedwcześnie łra 
wa wybujała w tych miejscach. Upłynął 
czas Święta Miłości, przyszły poraź wt .ry.

W  wigilijną noc grudnia rozjęczaiy s'ę 
dzowny a echo popłynęło we wsie...

Popłynie i dopłynie— Nikt nie potrafi 
zdusić tego echa.

Z łez i poniewierki, z niedojadania i 
poniżenia godności człoweka czas wyrze* 
sa Nowe Narodzenie. Wvkrzesa prawdzi* 
wie wolnego człowieka, który wyjdz’e od 
ziemi.

Em,’1 Dziedzic
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S ^ - ż k f ó e ł c z o i ć  i  d e m o i k r a c a ZaKopane w rzazie
Jak de mokra tyczny system rządze* 

niii był l jest reakcją przeciw feuda* 
Iizmowi względni* totalizmowi, tak 
spółdzielczość stanowi reakcje prze* 
ciwko ustrojowi gospodarczemu zwa 
nemu kapitalizmem. Dwa cele ma na 
oku spółdzielczość w realizacji swych 
koncepcji ekonomicznych: jeden to 
sprawiedliwy podział dóbr konsum* 
cyjnvch, drugi to Uwolnienie społe* 
czeństwa od wyzysku kamtalistycz* 
nego. i i dwa założenia gospodar* 
cze. wypływające z działalności

Bral(aiierJ.i8Eiilgi!fiir
S k ł a d  d r z e w a
budowlanego i stolarskiego 

Kraków, ul. Juliusza Lea L  18 
— T e l e f o n  167-31 —

warstw gospodarczo upośledzonych, 
z walki mas pracujących o polepszę* 
me swego bytu, stanowią równole* 
gly odpowiednik w dziedzinie ekono 
micznej tego, co w politycznej nnz.y 
wamy demokiacją. Na tę odpowied 
niość a nawet wzajemne dopełnianie 
się wskazuje jeszcze jeden fakt. Jest 
on zasadniczym w  organizacji spół*

dzielczej, jest założeniem integral* 
nvm: zarzadzame przedsiębiorstwem 
przemysłowymi lub handlcnwm spół 
dzielni leży w rękach czynnika spo­
łecznego jaKim jest ogól członków 
spółdzielni. Ustrój przeto zrzeszenia, 
obeimującego wszystkich członków 
spółdzielni, jest demokratyczny. Nic 
też dziwnego, że te systemy politycz 
ne, które likwidują demokratyczny 
sysiem rządzenia w państwie, tępią

I U t  l j g

I D U H A E L B ltU J

SKŁADY SKÓR -  KRAKÓW, 
S T R A D O M  25 TEL. 108-32.

spółdzielczość, rozumie ją boy tern, że 
stanowi ona dla społeczeństwa ide* 

i..a szkołę, kształcącą wolnych i ró* 
wnych ohvWateli, szkołę demokracji.

Rozumieją również dobrze te sy* 
stemy charakter gospodarczy spól* 
dzielczości — charakter antyka pita1 i* 
styczny; pod rozmaitymi pozornymi 
szyldami, często szermując fałszywą 
frazeologią — systemy totalistyczne 
uosabiają gospodarkę kapitalsirycz* 
ną z tvm, że władza polityczna skon 
centrowana jest w rękach dyktatora. 
Niszcząc demokrację, niszczą syste*

Serdeczne życzenia św iąteczne  
zasyła  swym  P. T . Odbiorcom

„ A l  u-V I M“
Fabryka K a p s l i  Ą l u m i n i o w y c h  

kapsle do butelek ozdobne higieniczne 
Kraków , Pułaskiego 14. Tli. 167-11.

my totalne to wszystko, co pod 
względem gospodarczym sprzeczne 
jest z panującym systemem — a wiec 
w pierwszym rzędzie spółdzielczość. 
Spółdzielczość więc ltst i od strony 
społecznej i ekonomicznei antyteza 
totalizmu — iest koiizią postulatów 
demokracji społecznej i demokracji 
gospodarczej.

W iążąc koncepcje społeczne i go- 
spodracze w imię potrzeb szerokich

warstw ludności, jest spółdzielczość 
bastionem nowoczesnej demokracji 
—> demokracji pełnej, uwzględniąja* 
ce momenty społeczne i polityczne 
obok gospodarczych.

Dl itego w dzisiejszych warunkach 
spółdzielczość musi mieć i ma ważne 
znaczenie polityczne, jako czynnik cd  
rzucający niedemokratyczne formy 
rządzenia w państwie w imię istnie* 
rua i rozwoju samej spółdzielczości 
oraz życia społecznego To też tylko 
conajwyżej ićdaei* pomyłce lub nie* 
świadomość ideowej, raczej iednalc 
obłudzie przypisać naitzy przyznawa 
nie .ąie naszych niektórych rodzimych 
totałistów z pod znaku endecji i O. 
N. R. do ide. spółdzielczej a często 
szermowanie przez nich hasłami spół 
dzielczimr (oczywiście w imie osia* 
gnięca pewnych celów politycznych 
przy wykorzystywaniu nastrojów spo 
łeczeństwa — tak, jak to czvn; każ* 
dv faszyzm!.

Na istotny jednak stosunek rodzi* 
mvch faszystów do spółdzielczości 
wskazuje ostatnia nafeonka przeciw* 
ko największei instytucj spółdzicl* 
■fjpłi w Polsce „Społem', mai a ca na 
celu metodę kalumnii i zohydzenia 
i poderwania zaufania członków do

Z niwy spółdzielczej
.Małopolski Przemysł Chałupni­

czy stwarza sobie sobie silną pod­
stawę do trwałej współpracy z 
poszczególnym* ośrodkrmi chałup­
niczymi pizychodząc im z pomocą 
techniczną, a w dziedzinie skupu 
wyrobów gotowych i sprzedaży su­
rowców już dzLsiaj odgrywa rolę 
regulatora cen, co jest czynnikiem 
wydatnie podnoszącym zarobki za­
interesowanych chałupników”.

Taką opinię wypowiada w M ało­
polskim Przem yśle Chałupniczym—  
Spółdz z odp. udz., który ma sie­
dzibę w Kraków,e przy ul. Zwie­
rzynieckiej 19 — znany teoretyk  
spółdzielczuści Stanisław Miłkowski 
w dziełm  p. t . ; „Spółdzielczość 
Przemysłowa W iejska". Małopolski 
Przemysł Chałupniczy na tę opinię 
w zupełności zasługuje.

Celem Spółdzielni jest dostarcza­
nie chałupnikom surow-ca oraz po­
trzebnych materiałów do wyrobów 
po najniższych cenach hurtowych, 
skierowywanie wytwórczości cha­
łupniczej na wyroby poszukiwane 
na rynkach, udzielanie pomocy ins- 
tiuktorskiej, informowanie o ryn­
kach zbytu i pomoc w sprzedaży 
gotowych wyrobów-.

Spółdzielnia prowadzi dział żelaz­
ny (motory, narzędzia kowalskie, 
kamieniarskie, ślusarskie, oskardy, 
siekiery, motyki, podkowy, haki 
i t. d.), dział bednarski (beczki, 
iaski. kible), dział drzewny (meble 
białe, ławki. wyroby kuchenne, 
taczki, zabawki), dział obuwia 
i skór, dział włókienniczy.

Szeroka i owoena akcja społecz­
na Spółdzielni w dziedzinie pomocy 
chałupnikom i ich rodzicom cieszy 
się szczególnym uznaniem.

F a b r y k a  s k r z y ń  
z  d e s e k  i d y k t

M . S E L I N I G E R
K r a k ń w , X X II . K a lw a j- y jt l ia  70 . 
=  ■ ■■ Te I* f,,n \> ......

instytucji. Na stosunek ten wskazuje 
również uprawiana często metoda dy 
wersy przez propagandę haseł szowi* 
nizmu narodowego i rasizmu wśród 
szeregów spółdzielców.

'Wszystkim *ym próbom ruch spół 
dzielczy przeciwstawia się skutecznie, 
wvchodzi z każdej walki zwycięski 
i okrzepły w sobie, w swej idei i d o  

stawie twórczej wobec życia triumfu 
-iący jako ruch ludzi budujących 110* 
wy świat, świat w  kto- ym, jak gło* 
si hymn spółdzielczy, „złoty cielec 
już nie włada", świat, dźwignięty „z 
prochu ku słońcu".

Tadeusz Pile

Czy mydło toaletowi!
jesi kosmetykiem

Na powyższe zapytanie udzielna nam 
rzeczowej odpowiedzi firma Majde, któr« 
w swej specjalnej fabryce w Warszawie 
produkuje znane w całej Polsce mydlą to* 
aletowe.

. *to cc nam w tej sprawie powiedziano:
1 :sl rzeczą pewrą, że mydło toaletowe 

nit może należeć do kategorii takich kos* 
metyków które przeznaczone są jedynie dc 
doraźnego odic eślania walorów cery lub 
do uzupełniania je j wad (naprzykład pu* 
der, toż itp.). Zadanie mydlą toaletowego 
jako kosmetyka jest o wiele poważniejsze 
j  trudniejsze, gdyż powinno on„ przez do* 
starczenk- skórze pewnych ciał przyswajał* 
nj-ch pobudzać i podtrzymywać naturalne 
odradzanie się tkanki skórnej. Wyprodu* 
kowanie takiego nowoczesnego mydła toa* 
Ietowego w ym«ga wielkilej umiejętności i 
oardzo dużego doświadczenia, nie mówiąc 
już o poważnej pracy badawczo*iabortoryj* 
nej. Umiejętności te i doświadczenie zdo* 
była firma Majde drogą w .eloletniego wv* 
stłku i nibustannej ambitnej pracy swoich 
chemików, pracujących w stałym koniak* 
cie z lekarzami*dermaiolog%mi.

f f A L E f c S A R I  R 2 Y M , - K A T O L IC K I
niedziela Boże N arodzem

Z TEA TR U  M. im. J .  SŁO W A CK IEGO

Niedziela 25. X II. wlJecz. „Baba*dziwo" 
Poniedziałek 26. X II. pepoł. „Rodzina Win 
teoaków"
wiecz. „Balladyna"

8 sf»erftusr kin
A D RIA : Pieśń skazańców j Dla kobiety 

APO LLO : Cyganka
A TLA N TIC : Gehenna i  Wesoły ordynarni
PROMIEŃ Więzienie bez krat

SC A Lrs: Moi rodzice rozwodzą się
STE L LA : Znachor
SZ TU K A : Zrodnia w Monte Carlo

U C IEC H A . Podlotek
W A N D A : Serce matki
LO PP: Marco Poio :

europejskich stolic zimowych
ZA KO PA N E (N .) Przy udziale przed* 

siawicieli Rządu j  licznych dziennikarzy 
polsldcn | zagramcznych odbyło się w Za* 
kopanem uroczyste poświęceme inwestycji 
miejskich i  sportowych. Inwestycje te mają 
szczególne znaczenie wobec zbliżającego 
się terminu międzynarodowych -awodów 
narciarskich  F .  1 S .

Święto w T atrach
tylko w obuwiu narciarskim,

zamówionym

w Artystycznej Pracowni Obuwia 
M. SCHRAMM
KRAKÓW GUŁĘBIA2. (nig BresKtel)

(Sklep frontowy)

Trzy świeżo poświęcone A leje, nazwa* 
ne imieniem Prezydenta Mościckiego, Mar* 
szalka J .  Piłsudskiego j Marszalka Rydza* 
śmigłego nadają ameiru miastu charakter

ZAKŁAD
| TAPlCERSKO— DEKORACYJNY

D. K E M e L ć r t
Kraków ul. sw. Tomasza L. 26. 
Telefon Nr 115 96. Dogodne raty.

uporządkowany i europejski. Lecz najwięk 
szc znaczenie posiadają inwestycje o cha* 
rakterzf sportowo*turystycznym.

Więc przede wszystkim — wyliczając'' i Ó

H E N R Y K  W A C H T E L  
skład drzewa budowlanego 
.. I stolarskiego. "•
Kraków, Kamienna 29. — Tei 161-27

w kolejności otwarci- — poświęcono sra* 
dion narciarski na Krokwi, z świetnie Jirze 
budowaną skocznią, następnie dokonano ot

wybudowanego hotelu turystycznego, który 
swym znakomitym położeniem odpowiada 
potrzebom narciarzy ; turystów.

Dażym osiągnięciem jest również wybu 
dowanie wyciągu saniowego z Hal, Gąs’e* 
nicowej na Kasprc wy Wierch Z wielką ra

Najsolidniej i najwykwitniej ubrać 
się można, jedynie w salonie krawieckim

„ELEGANCKI PAN" 
K r a k ó w ,  Sławkowska K r 30.
===== Telefon Nr 120-69. **--

dością przywitali te i narc arze kolej* 
kę terenową na Gubałówkę, która pozwoli 
na lepsze wykorzystanie najbardziej boga* 
to osłonecznionych i niezrównanych jako 
tereny zjazdowe stoków Gubałówki.

Dokonane inwestycje postawiły Zakopa 
ne w rzędzie zimowych stolic Europy.

Wytwórnia: Kraków R y n e k  P o d g .  6
h h  Telefon Nr i20-73.
5PRZEDA2 D E T A L I C Z N A :
Stradom 17 Tei. 215-83.
Brodzińskiego 4- 
Zwierzyniecka 17.
Warszawska 14,

kasse k©nu% P. K. O. 
4(18.727

Chromowanie 
n I k I o w  an ie, 
miedziowania, 
p o l e r o w a n i e

H pahów.Tapfowshib.
(boczna Z w ie r z y n ie ck ie j )

TELEFON Nr 119-61

warcia prześlicznej, nowej drogi na Kata* 
lówki, gdzie dokonano pt. święcenia nowo

P r a ł  n i s E u rc jió js k a
czyści i farbuje garderobę t a n i o  i s o l i d n i e .  
Pranie kołnierzyka 12 gr. — Filie w całym kraju 

Centrala : Kraków X XiI, DŁUGOSZA 8 Tei. 181-03
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WSZYSTKIM BYWALCOM 
„ W E S O Ł Y C H  ŚWIAT*'

zasyła

Restauracja .Jutrzenka*
Kraków, Sienna 4

Wesołvch świąt — Swym P I . Klientom
Zasyła -  SKŁAD SIK N A

M U H D E R E P  l E H R L I C H
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A .
= = = = •  Te^ fon Nr 132-76

L .  3 8

Z u g . i a f t  S a m u e l
Wytwórnia narzędzi stolarskich.
, TY TA N  —  REKORD"

Kraków, Groble 17. — Telefon 175-77^

Haarjtł Fis:hler
HURTOWNIA S Z K Ł A  
Kraków. Na Gródku 2
Telefony — 175-34 i 119-28.

Poleca: s z k ł o
zapra l i czne
wszelkiego ro­
dzaju i przybo- 
ry Bzkolne —

Krakowska fabryka kleju i wy­
robów chemicznych sp. z ogr. odo.

K r a b ó w ,  K o b l e n y  ń s l t n  Z
= -  Tel. 186-11 ■

L A J R A  R A T T L L R
P r a c o w n i a  sukien i konfekcji dam skiej

Kraków, plac Darainikański 5.
T elefon  jlt5-7S.

Z A K Ł A D  I S T N I E J E  O D 1*02 R O K U.

RttACIA BOSAK
SKŁAD Ż E L A Z A ,  S T A L I ,  
BLACHY, ŚRÓB, I GWUŹDZI 

Kraków , W awrzyńca 29.
T elefon Nr 149-82

ZUCKEPMAN t H A I M
Skład drzewa oraz maszynowa obróbka

KRAKÓW, NADWIŚLAŃSKA 23
;==5 a  ■ Telefon Nr 166-58,  —

Płasz >wlame I Gromadzka 75 
O tw arty Zakład 

D e n t y s t y c z n y
Solidnie, tanio. Korzystajcie.

umhhi ipdsm  m m
, . C ^ i d l n  k

KRAKÓW. SŁAWKOWSKA 12 II p. 
Telefon 164-20

Pi owadzi wydawnictwa własne, 
dostarcz*  wszelkie książki pol­
skie i zagraniczne, 
urządza biblioteki, 
infoi maje i udziela porad w spra­
wach czytelnictwa bibliotekar­
stwa,
przyjmuje do sprzedaży Komiso­
wej wydawnictwa oświatowe, 
załatwia prenumtratę czasopism, 
przyjmuje zamówienia na wszel­
kie druki.

Z M E I P A  HUMfilHlMII&lll

Na gwiazdkę ofiarujcie: 
narty, łyiwy, przybory sportowe 
z firm y: Jasiewicz, Kraków, 

GRODZKA 26.
Tel, Nr 106-83 

W ieki wybór nart Zubki i in.

Bezbolesne zabiegi dentystycz­
ne. „ Platirldla-1 biały m stal  
dentystyczny, tańszy, trwalszy 

od złota. Antoni Kornik, 
Kraków, Floriańska 29.

f t  Fibryka)gv ożdzil wyrób, 
żelaznych I. RAND i Ska
K rrtfa . M i i i  iS 1*1.104-1,

Życzenia Wesołych Świąt zasyła 
swym PT. Odbiorcom
„ A R K A D I A ”

Fabryka wódę k i likierów w Krakowie 
S p ecjaln ość f i r m y  Jarzęb iak , B r a n d ; Fin 

i O raw lak.

W kinie .UCIECHA" najpiękniejszy program świąteczny. A.^yknmedia twórcy Csibi, 
Piotrusia, Penny, Ich stu i ona jeąjia i Pensjonarki JOE PASTERNaKA 

ffB  Ł j. aaCfr a  ai "'13 b  P  w 8* ro*' — najrozkoszniejsze
B i  ffir 3 *4  n ą i  9  , r r , i |  E J I t tZ  zjawisko ekranu, ulubienica
t # l .  J B H .J f B I  IŁ  J f  9  ^  I p Ł  całego świata!
V  i r ®  % D E A N N A  D b R B I N
w pozhstalych rolach: MELVYN DOUGLAS JACK1E CCOPE*. IRENA R1CH, Na NCY 
CARROI i 7-letnit rywalka Schirley Tempie Juanlti Quigley 25 XII pierwsze przedst. 

o godz. 12 05, 2 i  XII o godz. 10 I 12

F i r m a :  A .  S Z C Z E P A Ń C Z Y K
R a d o m  — Żeromskiego .39. 
poleca na święta; H e rb a tę ,
w y r o b y  c u k ie r n lc ie  „W E D L A * 
o r a z  w in a  k r a j o w e  ji le r w s io -  

r i ę d n o j  ja k o ś c i

„HLI\G\RIA K R A KÓ W
Import I tlUrtOKOla H I H Rt radr  m 27. 

Telefon Nr 109-71- 
Polecamy wszelkie gatunki WIN 

GRONOWYCH

Najnowszy wynalazek
dla  cierpiących na przepukliną

Zaszczytnie znany w ca łej Polsce M f lL -  
LEMAN, Kraków, ul Szlak 39, tel. 156-27, 
specjalista z długoletnią praktyką, wynalazca 
nowego systemu opaient. bandaży stosujący  
ie z nailepszym i najradykalniejszym  skut­
kiem na rożnego rodzaju najniebezpiecz­

niejsze i najzastarzalsze.

PRZEPUKLINY
(rupt.) u pań, panów i dzieci po osob. jaw ie­
niu s ię  ze zlec. lek nawet w wypadkach 
gdzie różnego systemu bandaże nie pomogły.

Liczne świade'twa lek. podzięk— nia, 
U duskonalaae PASY NA OBERW ANIE  
żołądka, pooperacyjne, przeciw  ruchom ej 

nerce itp. na

Płaskie stopy
(H attfus, Senkfuss) itp. dolegliwości stosuje 
indywidualnie wykonane specjalne wkładki, 
według najnowszych zdobyczy ortopedii. Na 
r itn e  ułomności wykonuje się specjalne apa­

raty i gorsety.
P roszę żądać bezpłatnych prospektów

Czytajcie
prasę demokratyczną

ICjgnfkg fademska

ilidmo szubienicy
w Opocznie

RA D O M  cod kor.). Sąd Okrędowy w 

Radomiu na sesjii wyjazdowe w Opocznie 
kaz~ł na karę śmierci bandytę M:eczysla* 

wa Okońskiego, który w dniu 26 wrześ. 

nia br, dokonał napadu z bronią w lęku 
na ambulan^ pocztowy, zabijając listowe* 

go Tomasza Kozerawskiego oraz jadącą 

równ/eż ambulansem Martę Eliaszowa.

Firma h a n l Jantiuski i syn
O adział w R a d o m i u

ul. Żeromskiego 33.

ZynjsRuiin idliiircBfl „wesBłyeh świit"

Zakład Mechaniczno Rowerowy

s. ZIELIŃSKI
R e d o m ,
Ludwika W eryńskiego L. 20. 

( d a w n i e j  Ż e l a z n a )

Życzy swoim Klientom Wesołych Świąt

Zakład Elektrotechniczny „Okrój**
Radom, Żeromskiego 15. (w pod­
wórcu). Hotel Rzymski. Wykonuje 
instalacje elektryczne. Specjalność  
reperacje motorów i dynamo-maszyn 
Zamiana motorów elektrycznych.

♦ |  « Ó Ż „ I E  | +

Chcesz mie owar dosko­
nały — Zaufaj firm ie:

, P I E R Z O P U C H “
I f ir w iiln a  13 i i i  i  i i i  He l i c h y
Na składzie: pierze, puch 
(higien icznejz żywych gę­
si. Wsypy krajowe zagra­
niczne. Kołdry puchowe 
1 wełniane. Koce kapy i na­
rzuty. Wyprawy niemow­
lęce. Przyjmuje wszelkie 

reperacje w zakres ten 
wchodzące

Zdrowe i oszczędne w uży­
ciu higieniczne chusteczki 
mentolowe do nosa orygi­
nalne .REKORD” tylko w 
.Drogerii N o w o c z e s n e j ’ 
L e h r f e i d a ,  K r a k ó w ,  
Grodzka 35

Rgroszy pranie k o łn ierzyka 
,edvnle tylko .P E R Ł A * 
W rzeslń sk - 1. Czyszcze­
nie ubrania 3.50 zł Sukni 2 zł 
Centrala WOLNICA 8

W paiasolkarh najnowsze 
modele poleca znana wy­
twórnia „ U M F  R F L L O .  
Kraków. Rynek Główny 11 
Uskuteczni i wszelkie repe­
racje 1 pokrycia po najniż­
szych cenach.

Ja rm ar1* Swetrów, wysprze- 
daż kilku tysięcy swetrów 
męskich, damskich 1 dzie­
cinnych, po cenach 50 proc. 
zniżonych. O strow iecki — 
Krakowska L. 11.

Tapczany, otomany, lanlwce, 
fotele do spania najnowsze 
modele. Ceny przystępne. 
Obsługa solidna. Wytwórnia 
„Solldite", Starowiślna 83

Łyżwy ostrzy na mokro Szll- 
flernia M yszkow ski Kraków
Dietlów ska 46

Zapalniczki automatyczne os­
templowane naprawa Sp e­
c ja lis ta  w firmie M sz- 
kuwski Kraków Dietla 46

Krawat zakupisz najtaniej 
w speejalnym składzie kra­
watów „Record C raw ates’ 
Kraków, — Floriańska 35. 
Hurt — Detal. Fechowa na­
prawa s t a r y c h  krawatów. 
Telefon 143-68.

M aterace, poduszki, włóslen- 
ne, łóżka polowe, otomany, 
tapczany, poduszki dla nie­
mowląt oraz przyjmuję wszel­
kie roboty tapicerskie Za­
kład tap lcersk i Bardacha 
Krakowska 44 teł. 174-83

N arciarskie, łyżwiarskie obu­
wie n'e przemakalne, naj­
taniej: Znckerman B ożego 
C iała 22

IV Y U | V  n a j t a n i e j
we firm ie

SBTTLER, MiilM
P łyn  gwarantowany o trwałej 

ondulacji .Tempo* do na 
bycia w Frnzjernl Kraków 
Brzozowa 20.

P l i n n a  damskie męskie 
l U I E l n  — NAJTANIEJ— 

zakupisz przerooisz

MOSLOWJCZ
Kraków, Rynek GŁ. Q

p ierw sze piętro
D O G O D N E  WARUNKI

Futra najkorzystniej poleca 
Horowitz, Starow iślna 26

Cara Polska gra na fortepla- 
1 ianach. pianinach Sommer- 
felda! S k I a d Fabryczny 
W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i  
Kraków, ul- św. Anny 3.

Na gw iazdkę wielki wybór 
koszul i krawatow po ce­
nach zniżonych poleca : 
Modna Galanteria Kraków  
D łu ga 2

Zakłrid fryzjerski Miodowa 24 
LOLa - wykonuje pierwszo­
rzędnie ondulację trwałą za­
granicznymi aparatami we­
dług najnowszych modeli 
cena zł 5 .— Zelazkowa 0.70 
Wałeczki 0.50. Ondulacia 
wodna 1 zł. Manicure 0.50 
tlenienie 1.50, farbowanie 
8 zł, brwi, rzęsy 0.80. Upra­
szam uprzejmie o liczne od­
wiedziny mego zakładu.

O ficersk ie  b u t y ,  z chole­
wami, oraz wszelkiego ro­
dzaju obuwie turystyczne, 
sportowe, DzIadoA, K ra­
ków , D ługa 4, M ickiew i­
cza  41.

Na gw iazdkę najlepszy po- 
dareK to swetr, zakupiony 
w Pracow ni i rykotaży 
Felm an Kraków. S eb astia ­
na 23 Ceny zniżone o 50°/° 
(sklep frontowy)

Buty narciarskie, najnow­
szych modeli, z oryginal­
nych skór angielskich, D zia­
doA. Kraków , D ługa 4, 
M ickiew icza 41.

T an i sklep resztek bława*- 
nych. Kapy chodniki, firan­
ki. Kraków, Krakowska 14, 
pierwsze piętro.

Na gw iazdkę praktyczne, ta- 
nfe podarki poleca Wytwórnia 
Bielizny .Lira** Szew ska 18

C h o r z y  na przepuklinę 
Długoletni s , “cjn lista M 
Laud. u Kraków Dietla 44
1*P Wykonuje opaski prze­
puklinowe, różnego rodzaju 
supensoria. Opaski po o- 
racjl ślepej kiszki. Przyj 
muje wszelkie reperacje. 
Posiada liczne podzięko, 
wania

Pierszw orzę dna wytwórnia 
walizek i ;ejzek I, Schei- 
nowitz, Kraków, Krakowska 
5 i, p. tel. 173 .28

N A U K A

Kursy sam ochodow e Kra­
ków, Krupnicza 14. (daw- 

lej Szewska 1) tel. 206-88, 
Prowadzone przez fachow­
ców. Prawo jazdy gwaran- 
owane. Wpisy codziennie

Kursy Stenografii, biurowej, 
bankowej oraz maszyno- 
pisma rozpoczynają się w 
najbliższych dniach pod- 
klerownictwem Zofii Schón- 
gutóyrny Wtt . Świętych 8. 
T ti. 108-97. Opłaty mini­
malne.

I Pryw atne d on ształca ją-

! ee kursy .W ied za* 
Kraków ,ul. P iorackie-

go 14. Przygotowują na 
lekcjach zblorowyah w 
Krakowie, oraz w dro­
dze korespondencji, za 
pomocą zupełnie nowo 
opracowanych skryptów, 
programów i miesięcz­
nych tematów do egz. 
dojrzałości, do egz. u- 
kończenla gimn ogólno- 
kszt. nowego ustroju, z 
zakresu 1 i II klasy gimn, 
n. u. do egz. z !■ mlu 
klas szk. powsz. Wykła­

dają wybitne siły fachowe

W< lne Posady 1 ^

Zastępcy z małą kaucją po­
szukiwani. Oferty kierować 
do Administracji pod .d e­
senie malarskie"

R EK LA M A  

DŹWIGNIĄ 

H A N D L U

OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 ;m/m szerokość 270 m/m Polstawa obliczenia jest Jeden milimetr, w jednym lamie Strona dzieli się na 4  łamy 
Cenj (głoszeń w ziotych; I.strona w 1 łamie za m/m zł 1.25;Tekst U— VII strony zł L  — Za tekstem zł 0.70 Nadesłau e za lm/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście,1 do 86 
m/m w 1 łamie zł 20'—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0*10 Dla poszukujących oracy w drobnych za słowo 0*05. Matrymonialne za słowo drobnych zł 0*15 

Omyłki, które zasadniczo nie z m ien ia  ueści ogłoszenia, ule upoważniają do zwrotu gotówki, ani też me zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszen'» Uzasadnione 
reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 6-tniu od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.
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